Sensacyi 


Ga ao urra 
WYDANIE: 


Wi. Zbyszko -Cyganiewicz 
słynny atleta polski, przy- 
był z Ameryki do Warsza- 
wy, gdzie występuje w 
międzynarodowym turnieju 


zapaśniczym. 


ROZKŁAD SIŁ W HI 


Zarówno wojska rządowe jak i powstańcze ogarnięte są zniechę- 
ceniem.—Generałowie są zawistni i przeszkadzają sobie nawzajem 


Londyn, 11 marca.| ka eńergiczneg 0, aczkolwiek erer| Wiekszość pełni służbę etapową, bez- 
Pakt o nieinterwencji — papierowym | gia ta została dotychczas wypróbowa: | pieczeństwa, ochrony komunikacji itp, 
paktem, a mimo to ochotnicy i mateż| na tylko w... przemowach przez radlo.,|Poza tym pewne zastrzeżenia 


riały wojenne wciąż płyną do Hiszpanii 
nieprzerwaną falą, Znów 10.000 ochot= 
ników Italskich wylądowało w Hiszpa- 
nii, a major Rossi, włoski zdobywca 
hiszpańskiej Maiorki, który przed kilko- 
ma tygodniami wrócił do Włoch, znów 
pokazał się na Maiorce. Natomiast za- 


równo z Niemiec jak I Rosji „niewia- | cząstka z nich tyłko walczy na froncie. kryją sie 


PIT drogami bez ustanku przyby* 
wają 

M MATERIAŁY WOJENNE 
w wielkich ilościach. 

W londyńskich sierach politycznych 
panuje zdziwienie, że mimo olbrzymiej 
przewagi technicznej. i. wojskowej, jaka 
posiadają wojska powstańcze, dotych- 
czas nie wygrały one bratobóczeł wojny 
Poża tym dla nikogo przecieź ile jest 
tajeninicą, że po stronie Ioialistów ża- 
panowały ostatnio pewne 

TENDENCJE ROZKŁADOWE 


Walencja coraz mniej skłania sie do bli- | y 


sklej spółpracy z Madrytem, Kataloń- 
czycy zdradzają coraz bardziei egolsty- 
czne tendencje, a anarcho-syndykaliści 
niekiedy dopuszczają się wprost; wro- 
gich czynów. Przed dwoma tygodnia- 
mi zawładnęli oni transportem sowie- 
ckich karabinów maszynowych i nie zgo 
dzili się na oddanie ich do dyspozycji 
ministerstwa obrony, 


Generałowie przeszkadzają 


Informacje, nadchodzące skapo i 
strónuiczo z Hiszpanii nie pozwalają na 
zupełnie objektywną ocenę sytuacji, nie 
ulega jednak kwestii, że gelierałowie 
hiszpańscy, a szczególnie gen. Franco 
jest człowiekiem „monumentalnej 
niekompeteneji* — wedle wyra- 
żenia pewnego członka sztabu augiel- 
skiego, który zna gen. Franco od daw- 
nå.. Generałowie hiszpańscy poza tym 
są ogromnie za wistni i poprostu nie 
pozwalają Włochom Í Niemcom na de- 
cydowanie w kwestiach strategicznych 
i militarnych. W. Londynie twierdza 
powszechnie, że zarówno ltalia, iak i 
Niemcy mają już po uszy gen. 
Franco i chcieliby go zastąpić przez 
kogoś innego, choćby przez 


Przedłużenie stanu 
wojennego w Brazylii 


Rio de Janeiro, 11 marca, 
(Pat) — Izba deputowanych uchwa* 


na spowiedź G 


Tema 


ROK XV. | CZWARTEK, ll MARCA 1937 ROKU. 
CETE EA FOTE CODE A ENT W USZEZ TWE E E 


SZPANII 


Demoralizacja 


Co się tyczy wojsk włoskich i nie- 
mieckich, walczących po stronie pow- 
stąńców, t0 aczkolwiek łaczna ich 
ilość waha się dokoła 100.000 jednak 


Walki na odcinku Guadalajara 


lGomtisnńnisi we 
Madryt, 11 marca. 

(PAT), Komitet obrony Madrytu 0- 

głosił dziś następujący 


łatność artylerii. 
tach w pobliżu Mad 
na strzałów $p 
Pardo, gdzie znak 
żolnie, 
jch bro! 


e zaś na. odeinku 
my zwłoki S-fu 
nieprzyłaćielskich a- przy 
pochodzenia - niemiec 


IO sresze 


CENA 10 GROSZY 


wśród | 
obserwatorów angielskich budzi także 
WYSZKOLENIE | MORALNOŚĆ tych 
załóg. Szczególnie Niemev nie zdra- 
| dzają jakoś wielkiej ochoty do położenia 
| życia swego w obronie spraw. których | 
(me rozumieja w dalekich krajach. Od- 
działy S: których tu jest sporo niej 
oza tym przed swa NIENA-! 


Bs5c .wzazałoaw ascia 
INa. odcinku Guadalajara powstańcy w 
dalszym Giągu atakują nasze pożycie. 


į zadając 
a naszą skutecz-| 
7 koncentracji i 
stanowiska nieprzyjacielskie. Z terenu | 
ir h odcinków mie godnego uwagi 
ma do zanotowania.+ wy 


rzeszolskiej (na str. 4-ei) | 


Konkurs 
„EXPRESSU“ 


p. t: 
„Łowimy 


wszyscy rybki* 


KUPON 12 


Dziś zlowiłem nastę 
pujące rybki: 


N 


70 Ogółem rybek: — 


WIŚCIĄ DO KATOLICYZMU. który 
przecież jest podstawą programu gen. 
Franco... Mimo nacisku ze strony poll- 
tycznego kierownictwa niemieckiego, te 
rzeczy bardzo trudno jest uzgodnić, 


Wyczerpanie obu stron 


Na zapytanie, czemu dotychczas czer 
woni nie przegrali wojny domowej, od- 
par} pewien znawca stosunków hiszpań 
skich: 

— Dlatego, że nie mają gene- 
rałów.. 

Nie mniej jednak Ich upośledzenie 
pod względem wyposażenia -woiskowe- 
go staje się rażące. Niewielu ludzi tyl- 
ko spodziewa się, że tojaliści wygrają 
i zmiażdżą przeciwnika, Coraz więk= 
ść rzeczoznawców  ży* 
wi przetbnanie; że walki bedt jeszcze 
trwały wiele, miesięcy, 
Hiszpania. hędzie zupelnie zniszczona, 
a wojna zamrze sama z pówodiu wy- 


| zereanla kompletnego obu stron, 


(WAT) 


Minister litewski sroka SiĘ z min. Beckiem? 


kudność litewska domaga xe porozumienia z Polską i ofwarcia granicy 


Berlin, 11 marca. 
Urzędowe niemieckie biuro inior- 
macyjne donosi z Kowna, że litewski 
minister spraw zagranicznych Lozora- 


tis wyłechał wczoraj na urlop na Ri- 
00203000020000000030000 


Pożar w fabryce 


| Łódź, 11 marca. 

(gr) — Dzisiejszej nocy, krótko po 
godzinie 3-ej wybuchł groźny pożar 
posesjł iabrycznej przy ul. Bandurskie- 
go 9-11. 
plutonami straży ogniowej 
Kowalczyk i naczelnik Koss. 

Jak się Okazało, w nieruchości sukce 
sorów Falcman, w parterowym budynku 
murowanym pokazały się gęste kłęby 
dymu. Ogień spostrzeżono z ilicy i po- 
wiadomiony o wybuchu dozorca nocny, 
|Epsztajn, wezwał straż ogniową i powia 
domił policję. 

W zagrożonym budynku mieści się fa- 
|bryka gwoździ i drutu p. Í „Żelazo. 
gwóźdź”, sp. z ©gr, odpow. 

Straż przystąpiła do gaszenia ognia 
oraz zabezpieczenia sąsiednich dwuch 
budynków, $dzie mieści się oddział dru- 


komendant 


prz und. KBzumefuznsisieśo © 


naj 


Na miejsce przybył z trzema | 


j vierę frdncuską, ale Istotnym celem te- 
go wyjazdu ma być spotkanie się w 
Monte Carlo z bawiącym łam od kilku 
tygodni ministrem Beckiem celem omó 
wienia zagadnienia polsko-litewskiego. 


dru i owoździ 


|się od kilku godzin, przyczym robotnicy 
opuścili fabrykę o godzinie 4-ej popoł. 
| Straty nie są narazie ustalone, Ma- 
szyny firmy „Żelazogwóżdź" uległy czę- 
ściowemu uszkodzeniu. . Spłonęły rów- 
nież y transmisyjne i częściowo urzą 
|dzenie. Fabryka jest jednak czynna, 
gdyż kierownicy fabryki przystąpili do 
zastąpienia uszkodzonych maszyn inny- 
|mi warsztatami, 

j 


| 


\Zderzeni 


Niemieckie żródło urzędowe wskazuje, 
że Litwini mają dosyć nienormalnej sy- 
tuacji, polegające} na braku wszelkich 
stosunków z Polską i mimo „wewnętrz- 
nie maniiestowanego oporu przeciwko 
podjęciu stosunków dyplomatycznych z 
Polską, otwarcie granicy i podjęcia ru- 
chu pocztowego i kolejowego polska-li- 
tewskiego — pragną tego gorąco: 

DIEE TEET TT ORAS 


Statek francuski zbombardowany 


Tułon, 11 marca. 
(Pat) — Statek Djebel: Antar’, -hom 
bardowany wczoraj przez samolot, + za- 
wrócił do portu w Marsylii. Statek w 
ciągu swej drogi eskortowany był przez 
krążownik „Foche”. Uszkodzenia spo- 
wodowane trafieniem bomby lotniczej, 
są nieznaczne. 


00620603 


elotnikóww powietrzu 


| Niezwykły wypadek podczas skoku ze spadochronami 


Ryga, 11 marca. 
Z Moskwy donoszą: W mieście Cha- 
barowsku na Syberii, wydarzył się nie- 


Pomimo podwójnego ciężaru obaj 
lotnicy wyładowali szczęśliwie. Jak po- 
daje prasa sowiecka w historii lotnic- 


lila na wniosek rządu przedłużenie sta- | ty firmy, fabryka trykotaży Edelbauma, zwykle rzadki wypadek, który tylko twa światowego są Znane tylko” dwa 
nu wojennego na dalsze trzy miesiące. | skrecalnia zarobkowa Rozenowicza i kil SZczęśliwym zbiegiem okoliczności nie takie wypadki — pierwszy z 1917 roku 
Mea aa |ka klubów sportowych. O godzinie 4,30 Zakończył się tragicznie. Z samolotu|kiedy dwuch lotników rosyjskich ura- 
nad ranem, spłonął doszczętnie dach i znajdującego się na wysokości 3000|towało- się wyskakując z zestrzelone- 
poddasze fabryki gwoździ, lecz pozosta- |metrów wyskoczyło 2 lotników. W po-|go samolotu przy pomocy jednego spa- 
i ucje zostały uratowane, ` Akcja wietrzu spadochrony się spotkały ij dochronu, drugi zaś w Stanach Zjedn., 
wała do godziny 5-ej. „obaj lotnicy spętani sznurami zawiśli gdzie dwuch lotników uratowało się 
chodzenie straży ogniowej ustalił, tylko na jednym spadochronie wyskakując również na jednym spado- 
iż ogień powstał od rury piecowej, nie- ponieważ drugi się nie otworzył cał-|chronie z samolotu, którego silnik prze- 
dostatecznie  zabenieczonej.. -Ogień tlił. kowicie, stał działać, 


Paryż, 11 marca. 

(Pat) — W dzisiejszym dzienniku 

urzędowym ukazała się ustawa upoważ: | i 

niająca rząd do emisji pożyczki na po- 

trzeby obrony narodowe 

lający szczegóły emisji ukaże s 
tek, — 


ij 
| 


„Str. 2 


um EZESNRLPSG 1 


-Pojedynki na... armaty i kule bilardowe 


—— 


Humorystyczne zakończenie zatargu honorowego między kańcle- 
rzem Bismarekiem a słynnym uczonym.—Starcie rycerskie 
dwuch wrogów pod osłoną parasola 


(sb) Jak już doniosły po krótce pisma | 


pewien poseł parlamentu węgierskiego 
wyzwał kolegę na pojedynek. Przyjął 
on wyzwanie. Ponieważ jest artylerzy- 
stą postanowił walczyć przy pomacy 
armaty. Działa winny stanąć na dwuch 
przeciwległych górach pod Budapesztem 
a kanonada ma trwać długo, dopóki je- 
den z walczących nie padnie. Oczywi- 
ście, że w tych warunkach nie doszło 
do pojedynku. 

Fistoria pojedynków obfituje w nie- 
zwykłe wypadki wśród których na uwa- 
gę zasługuje zatarg znanego uczonego 
niemieckiego Wirchowa z kanclerzem 
Bisniarckiem. 

Pewnego dnia kanclerz przysłał u- 
czonemu sekundantów, domagając się 
tóżstrzygnięcia korfliktu w spósób hó- 
torowy. Prof. Wirchow oświadczył, że 
nie umie władać bronią, jednak zgadza 
sie na pojedynek. Trzymając w ręce 2 
klełbaski, oświadczył: 

— Jedna z nich zawiera trychiny 
a druga jest ze zdrowego mięsa. Kanc- 
lecz ma prawo wyboru. 6 

Oczywiście, że Bismarck zrezygno- 
wał z pojedynku, który nie zakończył- 
by się dla niego honorówo. 

W Paryżu doszło do pojedynku mię- 
dzy dwoma znanymi mistrzami bilardu 
Lenfantem i, Mellanim. Zamiast szabel 
lub rewolwerów postanowili odbyć poje 
dynek na kije i kule bilardowe. Poje- 
dynek trwał dość długo. 

Po. strzaskaniu kijów przeciwnicy 
porwali za kule. Leniant ugodzony kulą 
z kości słoniowej padł nieżywy. Lekarz 
stwierdził strzaskanie skroni. 

Fumorystyczny przebieg miał poje- 
dynek krytyka francuskiego Sainte- 
Beuve ze znanym filozofem Pawłem Du 
bois. Gdy przeciwnicy spotkali się na 
placu boju, padał ulewny deszcz. Sainte- 
Bęuve otworzył ze spokojem parasol 1 
wydobył rewolwer. Sekundanci zapro- 
testowali przechwkĄ takiemu sposobowi! 
pojedyńkowania się, * ałe Sainte-Beuve 
oświadczył: 

— Mój przeciwnik może -mnie nawet 
zabić, ale nie może narażać mnie na 
przeziębienie s 


Krzywdy | 


— Czysto wszystko, co pan może 
powiedzieć w tej sprawie?... — zapytał 
przewodniczący. 

— Tak jest... ź 

— Czy strony mają jakieś pytania? 

Kebich podniósł się i rzekł: 

— Proszę wysoki sąd o dołączenie 
tego listu do akt sprawy, albowiem ten 
dokument posiada dla nas pierwszorzęd- 
ne znaczenie. 

— Sprzeciwiam się temu kategorycz 
nie! — zaprotestował Kliński. — To jest 
prywatna korespondencja między panem 
Martinezem a jego sekretarzem... Nie 
wiemy w jakich okolicznościach pan 
Martinez pisał ów list... Ja, naprzykład, 
podejrzewam, że pan Martinez w chwili 
„isenia tego listu musiał być conajmniej 
nietrzeźwy... 

— Panie mecenasie! — oburzył się 
Steeve — Wypraszam sobie tego ro- 
dzaju uwagi o moim chlebodawcy! 

— Stan nietrzeżwy nie jest zbrodnią 
panie sekretarzu!. Wszyscy miewamy 
Jakieś słabostki!... Zeznania pana Marti- 
neza miałyby tylko w tym wypaadku ja- 
kieś znaczenie, gdyb lożone prze 
zeń bezpośrednio sądo Z tych wzglę- 
dów sprzeciwiam się dołączenu tega li- 
stu do akt sprawy!... , 

Przewodniczący przejrzał list i o- 
znajmił: 

— Sąd postanawia list paha Martine- 
za dołączyć do akt sprawy. 
sim razie miałbym kilka py- 
łań dla świadka... — oznajmił Kliński, 

— Proszę... 


będą pomszczone 


W rezultacie pojedynku Dubois z0- 
stal ranny. Przeciwnik schował rewol- 
wer, zamknął parasol i odjechał swym 
powozem, 

Znany pisarz węgierski Koloman wy- 
zwał fa pojedynek krytyka-Pawła Guy- 
lai, który na każdym kroku wytykał mu 
wadliwy styl. W rezultacie pojedynku 


krytyk został postrzelony. Gdy żostał 
ranny zawołał do odchodzącego pisarza. 

— W każdym razie umie pan lepiej 
strzelać, niż pisać wiersze. 

Rozśmieszyło to sekundantów i nawet 
Kolomana, który pogodził się z suro 
wym krytykiem. Nie mniej jednak Guy- 
lai zwalczał go w dalszym ciągi... 


MMMMMMMHhHhHHHHHHHMHKKKHHHHKHKHM im JĄ Tim 
sa « . LPT 1 
Tajemnica mademoiselle „Zizi 


Niesamowita posiać 


(z). Każde miasto ma swych dziwa-! 
ków, budzących powszechną sensację i; 
zainteresowanie. Jedną z takich osobli 
woścj Paryża jest od pewnego Czaś! 
„mademoiselle Zizi”, która cały niemal 
dzień spędza na ławce na Placu Zgody,‘ 
nie odzywając się do nikogo i nie od-| 
powiadając na żadne zaczepki. 

„Mademoiselle Zizi” ukazuje się na 
placu punktualnie o godz. 9.30 i zajmuje | 
iedną z ławek, którą opuszcza o godz. 
12-ej, a następnie wraća o 2.30 i pozo- 
staje do 8-ej. Siedzi ona przez cały czas 
zupełnie nieruchomo, nie podnosząc 
oczu, zakrytych okularami. Jeżeli ktoś 
usiłuje wszcząć z nią rozmowę, „made- 
moiselle Zizi”, której nazwisko nie jest 


na ulicach Paryża 


długo, aż pozostawiają ją w spokoju. 
Dziwaczka z Placu Zgody zawsze 
nosi zielony beret baskijski, zlelot 


[pasza szkocką spódnicę i 


o, 
a ze sobą torebke | parasólkę. Udy 
pada deszcz, nie opuszcza Swego „po- 
sterunku”, lecz tylko zasłania się para- 
solką i dalej słedzi nieruchomo. 


Jedyną  slabostką, jaką zaobserwo- 
wano u „mademoiselle Zizi“, jest obu- 
wie. Niewiasta ta dość często zmienia 
buciki, a w powrotnej drodze do domu, 
zatrzymuje się przed, wszystkimi wy*, 
stawami większych magazynów z obu- 
wiem, stojąc jak zahypnotyzowana. 


„Modemoiselle Zizi“ mieszka z rodzi 


WOLNA TRYBUNĄ ` 


„BEZIMIENNY" — WASILISZKI: Rozumiem 
Pana į współczuję Mu. Wątpię jednak, ażeby 
projekt Jego m'al szanse urzeczywiśtnienia się. 
Proszę bowiem pamiętać o tym, że ludzie, któ- 
rych Pan nazwał bezimiennymi wstydzą się te- 
go żreszią niesłusznie | nie zechcą dobrowolnie 
przyłączyć się do gromady spóitowarzyszy nie- 
doli. Każdemu bowiem zdaje się, że nikt o tym 
mie wie, względnie, że sprawę przeszłości można 
ukryć. Zreszią | Pan zbytnio przejmuje się tymi 
sprawami. Nie przerobi Pan | nie zmioni społe- 
czeństwa, albowiem ono nje chce być zmienione, 
Znam dzieci, które nigdy ewych ojców nie zna- 
ły — a Jednak wyrastają na chluby spałeczeń- 
stwa, podczas gdy dzieci znanych | szanowa- 
nych rodziców wykolejają się. Wartość leży 
w człowieku, jego charakterze | usposobieniu, 
a nje w tym, że w metryce urodzenia, w rubry- 
ce imię ojca widnieją dwie literki „N. N.” 

Pan, zamiast skupiać pod wspólny szłańdar 
ludzi bezimiennych, powinien raczej starać się 
nie wyodrębniać jch od społeczeństwa, ale pfa- 
cować nad tym, ażeby prawa jch zostały uznane, 

„SAMOTNA NIKA" (miejscowość nie poda- 
ma): Droga moja, 28-letn'a panna nie mote się 
jeszcze nazywać starą. Minęły bowiem te czasy, 
 kórych tó-letnie dżeweząłką wyśhodziłę za 
mat Dziś świątki matżeńskie żawierane są prżó: 
ważnie w wieku Pani. Powiona Pan) bywać, 
starać się przypodobać, być miłą, sympatyczną 
i okazywać wiele dobroci, Nie zawsze bowiem 
podobają się kobiety ładne j bez delektów. Po- 
wodzeniem cieszą się również kobiety, poslada- 
Jęce wdzięk, kobiety dobre, serdeczne | bardzo 
kobiece. Niech Pan) kultywuje te zalety, a 
zwłaszcza dobroć, Starszy mężczyzna, znudzony 
życjem, chętnie stworzy soble własne gniazdo 
rodźinne z kobjetą o dobrym į łagodnym cha- 
ralterze, dobrą gospodynią, cichym duchem do- 
mowego ogniska, 

Co się tyczy owego Pana — to mam wraże. 


nikomu znane, z obrażona miną spoglą-, cami, którzy nie chcą udzielić żadnych! pe, łe obdarza Ją sympatją I jeżeli Pani będzie 
da na natręta, podnosi się z ławki i za- wyjaśnień w sprawie tajemniczego Po-|ymiejątuje postępować — kto wie, czy prey- 


trzymuje się u wybrzeża Sekwany tak| 


Masowe kradzieże 


stępowania ich córki. 


raszwych piesków 


Niezwykłe' skutki komunikatu radiowego 
(sb). Humorystyczna afera wydarzy- 50 dolarów., Wezwanie to miało "nie- porady lekarza, albowiem objaw taki może być 


ła się w Chicago. Znana artystka fil-; 
mowa Alice Murray, miała pięknego | 
szkockiego teriera który zażimał: Roż=| 


zwykły efekt. 
Następnego dnia zgłosiło sie 150 osób 


szłość nie ułoży się tak, jak to sobie Panj wy- 
marzyła. Niech się Pani wybierze któregoś dnia 
do większego miasta į uda się do dobrego za- 
kladu kosmetycznego (do lekarki), któś ze- 
pisze Jej krem na cerę, ażeby nie sjal 
mrozie, Powinna Pan) w tej sprawie zasiętnąć 


wewnętrznymi przyczynami (lekką 
blednies, czy osłabieniem). Co się tyćzy ręki — 


z pięknymi rasowym terlerami. jednak to niestety dotychczas 'chirurgia nie zna takleh 


histeryzowana artystka zachorowała z 'w żadnymi z nich artystka nie rozpozna qudów jak przesrczepienie komuś calej dłonł 
AwoYŻOR i 


powod utraty: swego ulubieńca i gro- 
ziła nawet samobójstwem. 

Menager. zaniepokojony o los arty=| 
stki, nadał zawiadomienie przez radio 
nowofftskie, prosząc o odszukanie zagl- 
nionego pieska į wyznaczając nagrodę | 


Napisał specjatnie dla „Efpresu”;. 


rzy hata 
Sensacyjna pewieść spóteześpa 


— Panie Steeve! — zwrócił się doń 
Kliński — Czy pan sam decyduje we 
wszystkich sprawach finansowych Mar- 
tineza!? 

— Tak jest.. Jak pań mecena mógł 
sie przekonać z odczytanego przeze mnie 
listu, pan Martinez obdarza mnie nie- 
(graniczonym zaufaniem... 

— Świetnie... Ale interesy wymagają 
cząsem prawnego sprecyzowania umo- 
wy... Czy pan zna się na prawie?... 

— Owszem, znam się... 

—Więc czy pan sam załatwia wszy- 
stkie formalne sprawy, związane z 7a- 
wieraniem umów, spisywaniem kontrak- 
tów itd.? 

— Nie zawsze: Czasem robi to ad- 
wokat.. — odparł Steeve niechętnie i 
jakoś bojaźliwie. 

— Ahal... Więc po raz pierwszy usły- 
szeliśmy o istnieniu jakiegoś adwokata. 
Pięknie... - 

Czy macie stałego adwokata, czy też 
zwracacie się przygodnie raz do tego, 
raz dc innego? 

-- Mamy... stałego adwokata... 

— Któż to jest?.. Czy można wie- 
dzież? 

— Pan Smith... 

— Aha... Pan Smith... Czy-pan Smith 
zajmował się sprawą mojej klientki, Jad- 
wigi Młoteckiej? 


— No, i do jakiego doszed; przeka-j 
nania? A 

— Że pani Jadwiga Mlotecka jest 
szantażystka: 


ła swego nilubieńca: * 

Jednocześnie policja otrzymała za- 
wiadomienia o masowej kradzieży 
psów. Jak sie okazało, były to Skutki 
wezwania, nadanego przez radio, 
Wszystkie teriery były skradzione. + 


dobrym wyn! 
ttkadza Jej w pracy, skoro zajmuje się Pani ns- 
wet haitem. Proszę nie tracić nadziej an) humo- 
ru. Jeżeli nie podda się Panj nastrojom | nie 
zgorzknieje — wszystko będzie dobrze | pry- 
szłość będzie taka, o Jakiej Pani marzy. 


Dziękuję panu. Jabym poprosił 
teraz o przesłuchanie świadka Smitha... 
" — Adwokat Smith! — zwrócił się 
przewodniczący do woźnego. A 

Smith wszedł na salę ze spuszczoną 
giową. »Gdy zmierzał w stronę stotu 
sędziowskiego, wzrok jego zetknął się 
ze spojrzeniem Steeve'a, który siadał na 
pierwszej lawie obok Jadzi.. Adwokat 
Smith drgnął, jakgdyby ujrzał drapieżne 
zwierzę, które ma zamiar rzucić się na 
niego... FI” 
Pan pozwoli bliżej... — rzekł sę- 
dzia — Co panu wiadomo w tej sprawie? 

— Ja właściwie nic nie wiem... Mógł 
bym odpowiadać tylko na pytania... 

— Więc może pan nam powie, czy 
pan badał sprawę pani Jadwigi Młote- 
ckiej? 

— Badałem.. Czyniłem to z pajece- 
nia pana Martineza... 

— I do jakiego doszedl pan wniosku? 

— Zdanie moje pokrywało śię z opi- 
nią pana Martineza... 

— A mianowicie? 

Że... że. — adwokat Smith prze- 
sunął rękę.po czole. 

Mimo iż był odwrócony plecami od 
ławy świadków, czuł na sobie spojrze- 
nie Steeve'a. Spojrzenie to kłuło go jak 
sstrze sztyletu. 

— Więc jakie było zdanie pana me- 
cenasa w tej sprawie?... 

— Ja uważałem, że.. że... czy mogę 
poprosić trochę wody? . 

Kilka osób spośród publicżności pod- 
iiosło się z ław, Woźny podbiegł do sto- 
łu i nalał do szklanki trochę wody. Smith 
wychylił pół szklanki i odsapnął ciężko. 

— Czy już lepiej panu?.. — zapytał 
sędzia. 

— Jestem dziś bardzo słaby.. pro- 
siłbym o... odłożenie przesłuchani 

— Oponuję stanowczo! — 
się Kliński — Wnoszę o wezwanie leka- 
rza sądowego, celem stwierdzenia, czy. 


świadek rzeczywiście czuje się do tego 
stopnia osłabionym, żeby aż trzeba było 
odraczać jego zeznania!... Smiem o tym 
wątpić!... 
„ — To jest niesłychane! — krzyknął 
Kebich, waląc pięścią stół — Mój sza- 
nowny przeciwnik chcialby prawdopodo 
bnie, ażeby świadków wprost ze sądu 
przewożono karetką pogotowia do szpi= 
tala. Mecenas Smith wyraźnie zasłabł, 
a więc względy humanitarne nakazują... 
— Nie pan przynajmniej nie powo- 
tuje się na względy humanitarne!.. Chce- 
cie pozbawić majątku dziewczynę, która 
ma do tego pelne prawal... Jeżeli pro- 
szę o wezwanie lekarza sądowego, to 
mam ku temu pewne powody|.. Mam 
wrażenie, że pan Smith nie chce skla- 
dać zeznań!... 
Zarządzam  dziesięciominutową 
przerwę! — oświadczył sędzia. — 
międzyczasie świadek Smith będzie zba- 
dany: przez lekarza sądowegol... 


ROZDZIAŁ 156 
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Wożny wprowadził Smith do przy- 
ległego pokoju, dokąd wprowadzono rów 
nież lekarza, znajdującego się w gma- 
chu sądowym 
Wyniki ekspertyzy lekarskiej wywo 
łaty wśród publiczności ogromne zain- 
teresowanie. Na tym tle powstały już 
różne ploteczki, które opowiadano $0- 
bie na ucho. Kliński zbliżył-się do Ja= 
dzi zapytał: 
— Czy nie wie pani gdzie się po- 
dział Steeve? 
— Siedział przy mnie. Gdy sędzia 
zarządził przerwę, zaraz uciekl... 
„ — Chcialbym go zobaczyć jeszcze na 
ławie oskarżonych! — syknał Kliński 
poprzez zaciśnięte zęby — Ten łotr na 


wał | to zasłuzuje!:.. 


(Dalszy ciąg jutro), 


m. Ręka zresztą nie prze ™™ 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik umy- 


słowy, postanowił popełnić samobójstwo. Ža 
ostatnie pieniądze zjadł wystawną kolację w 
warszawskiej restauracji „Missisipi”, gd. 
pisał dwa listy — jeden do policji e z 
mieniem. że odbjera sobie życie z własnej, ni 
przymuszonej woli į drugi do swej żony, oświad- 
czająt, że nie ma do nikogo żalu, nawet do Zyg- 
fryda Granta, który nagle i bez powodu pozba- 
wił go pracy. 

Obok Poręby siedzieli w loży dwaj podej- 
rzanj osobnicy — Fred į Artur — rozmawiając 
o nim półyłosem. Gdy Poręba wyszedł z loka- 
lu jeden z nich, a mianowicie Fred udał się 
ea nim. 

Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu 
Poniatowskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. Po- 
biegł w tym kierunku į zauważył dwóch drabów 
obrabiających jakiegos jegomościa w futrze Je- 
den z nich podniósł już w górę nóż, gotując się 
do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze- 
niem wytrącił mu broń z ręki. 

Obaj napastnicy rzucili się do ucjeczki, a To- 
masz zajął się napadniętym. Spojrzawszy w jego 
twarz stwierdził, że człowiekiem, którego, przed 
chwilą uratował, jest — Zygfryd Grant. „ 
Grant nie poznał swego wybawcy į chciał 
dać Tomaszowi 500 A za uratowanie go 
od niechybnej śmierci. Ale ten nie przyjął pie- 
niędzy i poprosił, aby Grant 
w swym biurze. 

Gdy. Grant usłyszał jednak nazwisko Toma- 
sza, oświadczył kategorycznie, że nie ma dla 
mego pracy, po czym wskoczył do przejeżdża- 
iacej lorożki | odjechał. W tym samym momen- 
cie od balustrady mostu oderwał się jakiś cień 
zt b eei krokiem podążył ku miastu, RE to 
ów Fred, który przez cały czas przysłuchiwał 
się rozmowie Tomasza z 


dał mu posadę 


Grantem. 


Powrócił on do restauracji „Missisipi”, do swe- 
go ki ana Artura, któremu opowiedział o tym, 
so się 

Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki z kasy 
Granta i zakradł się do jego przedsiębiorstwa, 
aby zdobyć pieniądze. W ostatniej jednak chwi- 
c: 


ziało na moście, 


gdy krasa stala już otworem, cofat się. 
Nagle usłyszał jakieś kroki. Przerażony sko- 


rog: 
o Kg lz minutach wstał.i zaświ 
rke 

ej żony Wand „Mitemu 
rydowi — na pamiątkę spólnie spędzonych 
ch chwil — Wanda", 
azajutrz doszło między Tomaszem a jego 
żoną dramatycznej rozmowy. Wanda przye 
znała się, że jest kochanką Granta, oświadcza 
jąc, że Tomasz za mało zarabja, “y mogła być z 
mim szczęśliwa. 

Tomasz dowiaduje się z gazet, że w czasie, 
gdy ukrywał się w gabinecie Granta, dokonano 
w sąsiednim pokoju kradzieży 300.000 zł. Do- 
myślając się, że podejrzenie padnie na niego, 

|kać pomocy u swego przyjaciela 
le ten nie chciał wogóle z nim 
wyprosił go z mieszkania, 

Poręba chciał zeskoczyć z miostu do Wisły 
ale w ostatniej chwili schwytały zo jakieś moc- 
ne ręce i usłyszał słowa: „W imię prawa are- 
sztujemy panal", Policja! 1. 

Prezes Andrzej Damian rozmawia ze swą 
kuzynką, Moniką Marton. Z treści ich rozmowy 
wynika, że młoda kobieta kocha sie w Andrze- 
ju i że ten nie odwzajemnia się jej uczuciem 
oraz że tajemniczy Artur Fred są braćmi 
Moniki. 

Damian wyjeżdża, nie wiedząc, iż jego ku- 
sA uknuli przeciwko niemu jakiś zbrodniczy, 
plan. 


© 


1 


Dopiero, zdy auto oddaliło się bez 
szumnie i znalazło się już przy bramie, 
zawołała: „Dowidzenia! Szczęśliwej 
podróży! Dowidzenia!”... 

Nie mogła stwierdzić, czy Andrzej 
ją usłyszał, czy nie, zauważyła nato- 
miast, że w nieoświetlonym samocho- 
dzie błysnęło na chwilę nikłe światełko. 

— To Andrzej zapalił papierosa... — 
domyśliła się, czując, jak przez ciało jej 
przebiega dreszcz. 

Tak było w istocie, zapalił. Po czym 
wtulił się w miękkie oparcie i spojrzał 
na fosforyzujący zegarek... Kwadrans 
pc pierwszej, a więc do odejścia pocięgu 
zostało piętnaście minut... Zastukał w 
szybkę, oddzielającą go od szofera i za- 
wołał: z 

— Panie Gnatowski, prędzej, bo się 
spóźnimy!... 

Szofer skinął w milczeniu głową i 
dodał gazu... 

— Za pięć minut będę już na dwor- 
cu... — pomyślał Andrzej. zaciągając się 
papierosem. . 

Ogarnęła go dziwna. nieprzeparta 
senność, potęgując się z sekundy na se- 
kunde... y 

Zanim zdążył zdać sębie mpowwę Z 


| 


Napisał specjalnie dla „Express 


Bogdan Lot. 
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tego nienaturalnego stanu, jż głowa 
opadła mu bezwładnie na piersi, papie- 
ros wysunął się z palców... 

W tej chwili człowiek, siedzący przy 
kierownicy, odwrócił na chwilę twarz. 
Był to Fred... Uśmeich zadowolenia 
pojawił się na jego wargach, gdy prze- 


NIEWOLNICY PIENIĄDZ 


Sensacyjna powieść współczesna. 


Konkurs „Expressu! 
p. t. „LŁowimy wszyscy 
rybki“ : 


konał się, że Andrzej Damian śpi już 
w. najlepsze.... : 
— W porządku... — mniknął do sie- 
bie i zmienił kierunek, w którym jechał 
dotychczas. 
Auto mknęło teraz w stronę Pragi... 


Dr. (tto 


Co się dziao tymczasem z Toma- 
szem Porębą?.. Rozstaliśmy się z nim 
w momencie gdy w uszy jego wwiercił 
się głos jednego z mężczyzn, którzy 
przeszkodzili mu w wykonaniu zamiaru 
samobójczego: „Proszę się nie opierać! 
W imieniu prawa aresztujemy pana! 
Policja!“ 

Dał się prowadzić bezwolnie, nie ot- 
worzywszy ani na chwilę oczy, nie pod- 
niósłszy głowy... 

Wszystko w nim zamarło, jedna tyl- 
ko myśl błąkała się pod jego czaszką: 

— Gdybym pośpieszył się o minutę, 
mie zdążyliby mnie aresztować... 

Przed zamkniętymi oczami miga mu 
jeszcze ciągle ciemno-stalowa tafla rze- 
ki, czuje jej kojący chłód, tak przezeń 
upragniony... 

Jakże to się stało, że nie zdążył sko- 
czyć? Przecie stał już na balustradzie, 
przecie brakowało jeszcze tylko ułamka 
sekundy, by było po wszystkim!... 

] nawet tyle siły nie znalazł w so- 
bie, by wyrwać się z rąk, które go u- 
chwyciły i ściąznęły z powrotem na 
most! A może teraz spróbować?.. Szarp 
nah się łekko; ałe-bez przekonania, bez 
wiary, że coś zdziała.. Czuje: się dziw- 
nie słaby, jak dziecko... 

— Proszę się nie opierać.. — usły- 
szał znowu głos nad uchem — Policja... 

Teraz dopiero otworzył oczy i spoj- 
rzał na tego z prawej strony... Był to 
wysoki, barczysty mężczyzna i gładkiej 
wygolonej twarzy i przenikliwych o- 
czach.. Blondyn.. Ten z drugiej strony 
jest niski, krępy i nosi czarną opaską 
na jednym oku... 

To są ci sami, którzy kręcili si pod 
jego oknami na Koszykowej, których po 
tem ujrzał na Królewskiej, gdy wycho- 
dzi! od Janka... 

Obaj oni trzymają go mocno i pro- 
wadzą do samochodu, który stoi tuż 
obok... 

Wsiedli. Tomasz z wysokim blondy- 
nem zajęli miejsce na głównym siedze- 
niu, a mężczyzna z opaską na oku usa- 
dowił się przy kierownicy. 

Gdy auto ruszyło z miejsca blondyn 
zwrócił się do Poręby: 

Niech pan nie' próbuje uciekać, 
bo i tak to panu nie pomoże... 

— Wiem o tym... — mruknął An- 
drzej, patrząc tępo przed siebie. 

Blondyn nie spuszczał zeń oczu. Wy- 
ciągnął z kieszeni papierośnicę. * 

— Zapali pan? 

— Chętnie:.. — ożywił się nieco Po- 
reba. — Ale mam swoje papierosy... 

— Niech pan zapali mego... 

— Dziękuję... 

Wziął machinalnie papierosa i wło- 
żył go do ust. Z rozkoszą począł wcią- 
gać w płuca aromatyczny dym, pogrą- 
żywszy się w bezmyślnej zadumie. 

Tymiczasem auto mknęło naprzód z 
wielką szybkością. 

Rzecz dziwna: nie kierowało się w 
stronę śródmieścia, gdzie znajdował się 
urząd śledczy, ale — w kierunku Pragi. 

Fakt ten uszedł jednak uwagi Porę- 
by. który nie zastanawiał się w tej 
chwili mad niczym. Był zobojętniały, 
nieczuły na wszystko, co się dokoła nie- 
go działo. 

Jedno w nim było teraz pragnienie: 
zasnać, zasnąć... Wyciągnąć się gdzieś | 


— na łóżku, na pryczy, na zwykłej 
desce — i pogrążyć się we śnie, który 
jest Smierci ng krótków 


Tomasza Porębę od pierwszej chwili, 


Gerfiardt 


Powieki stają się ciężkie, jak zro- 
bione z ołowiu — same się zamykają, 
w głowie powstają niewyraźne, zamglo- 
ne obrazy, plączą się i mętnieją coraz 
bardziej... 

Jak rytmicznie, usypiająco warczy 
metor — cicho, coraz ciszej. 

— Chce się panu spać?... — słyszy 
"Tomasz głos siedządego obok niego męż 
czyzny, 

— Tak... Bardzo, bardzo... 

— Więc niech pan zaśn 

Głos ten brzmi, jakby 
szybko. 

Tomasz otworzy! jeszcze na chwilę 
Gczy i ujrzał pochyloną nad sobą nisko 
twarz blondyna. 

* — Pan już śpi? Panie Poręba! Pan 
Śpi?... 

Spał — nie słyszał już tego pytania. 
Wówczas blondyn zapukał w szybkę 
i dał ręką znak temu, który siedział 
przy. kierownicy, żeby zatrzymał ma- 
szynę. Gdy tamten to uczynił, otworzył 
drzwiczki i przeszedł do przedniej czę- 
ści, samochodu. 

— Tful... — splunął, gdy wóz ruszył 
w”dalszą drogę. — O nfało sam się nie 
zaczadziłem od tego przeklętego papie 
TOSA 3 - 
— Spuść szybę, otrzeźwiejesz tro- 
che... — odparł mężczyzna, prowadzący 
avto, 

— Masz rację, Fred... — odrzekł blon 
dyn i pokręcił korbką. 

Chłodny, orzeźwiający wiew powie- 
trza wpadł przez odkryty otwór okien- 
ny. Dwaj mężczyźni zapalili papierosy, 
Jadąc dłuższy czas w. milczeniu. Nie tru- 
dio.chyba domyśleć się naszym Czy- 
telnikom, że nie byli to bynajmniej wy- 
wiadowcy policyjni. 


oddalał 


Znamy ich przecie dobrze: są to — 
Fred i Artur. Ci sami, których pozna!i- 
śmy poprzedniej nocy w wytwornym 
dancingu warszawskim „Mississipi“. a 
krórzy tak bardzo zainteresowali się 
osobą naszego bohatera, mając wzglę- 
aem niego jakieś nieznane nam narazie 
dakładnie zamiary. 

Pamiętamy, z jakim uporem czykali 


gdy go ujrzeli, postanowiwszy obdarzyć 
go wielce zagadkową posadą... milio- 
nera.. Pamiętamy, jak czatowali nań pod 
jego oknami na Koszykowej, jak po tym 
czekali kilka godzin w małej kawiarence 
na Królewskiej... 

Gdy później — Tomasz, biorąc ich 
za agentów policyjnych, uciekł im tak- 
sówką z przed nosa, wsiedli do swego 
samochodu i pojechali w kierunku, w 
którym zniknął. 

Początkowo stracili już ową taksów- 
kę z oczu. rvchło jednak ią odnaleźli i 

dtąd jechali za nią w pewnym odda- 
leniu... 

Tak nastąpiły wypadki, znane nam 
z poprzednich rozdziałów.. Teraz wieźli 
już tego, który był im tak bardzo po- 
trzebny. uśpionego papierosem w swo- 
im samochodzie, i byli z tego powodu 
bardzo zadowoleni. 

— No, jakoś się nam wszystko udało 
— mruknął Artur, zacierając dłonie, 


— Jeszcze nie wszystko.. -— zauwa- 


żył Fred z przekomym uśmiechem. 
— Wiem... Ale najgłówniejszą robo- 
tę mamy już za sobą... 
No, tak... Teraz doktór Gerhardt 
„mani spisać się dobrze. i 


— Jestem o to zupełnie spokojny. 
On iuż to zrobi znakomicie... J 

— I musimy jeszcze załatwić z Da- 
mianem... ` 

— Mhm... Też twardy orzech do 
zgryzienią.... 

— Myślę, że z nim pójdzie nam już 
zupełnie gładko... 

O, tak... 4 

Umilkli na chwilę, bo auto, znalazł- 
szy się teraz na nierównym bruku po- 
częło gwałtownie podskakiwać. 

Fred ujął silniei kierownicę i zaklął 
pod nosem, 

Gdy przebrnęli po! krótkim czasie fa 
talny odcinek ulicy i wyjechali znowu 
na gładszą nawierzchnię, Artur odwró. 
cıl się i zajrzał przez szybę do wnętrza 
samochodu. Popatrzał i zwrócił się do 
Freda: udo, 

— Bałem się, że ten wstrząs wyrwie 
go ze Snu... 3 

— Gdzie tam! Po takim papierosie, 
mo:csz mu strzeiać mad uchem i nje 
usłyszy. s 

Rzekłszy to, Fred wzruszył ramio- 
nami t poprawił odruchowo opaskę na 
oku. Artur zamyślił się nad czymś, po 
czym. powiedział, uśmiechnąwszy się 
lekko: | z 
___—To był dobry pomysł, że udawali- 
śmy przed nim ageńtów policyjiych.... 

— lnaczej nie wsiadłby z nami do 
samochodu... 

Artur znów się zamyślił, 

— Dziwny człowiek... — szepiiął po 
chwili. 

— Kto?... 

— No, ten Poręba... 

— Dlaczego?... 

— Któż to słyszał, żeby ktoś, któ ma 
trzysta tysięcy w kieszeni, chciał popeł- 
nić samobójstwo?... 

— Proste: bał się odpowiedzialności. 
Byt przecie pewny, że jesteśmy z policji. 

— Więc poco włóćzył się pó mieście? 
Mógł uciec jeszcze w hocy.. * 

Fred przyznał bratu racię skinienem 
gtowy i rzekł po krótkim milczeniu: 

— Ciekawe, czy on te pieniądze mia 
przy sobie... 

— Trzeba mu będzie przeszukać kie- 
szenie... Poważny grosz.. przyda się 
nam. 
¿mieli sọ jednogiośnie, zaksńczyw 
szy w ten sposób rozmowę. 

"Po kilku minutach Fred zatrzymał 
samochód przed niskim drewnianym pło- 
tem, za którym widać było dach jednó- 
piętrowego. budynku. Artur wysko- 
czył na chodnik i kilkakrotnie pociąg- 
nal za-rączkę, zwisającą na długim 
drucie przy braniie. 

Upłynęło sporo czasu, zanim za pło- 
tem rozległy się czyjeś ciężkie, leniwe 
kroki i jakiś chrapliwy głos zawołał: 

— Kto tam?... 

— Otwórz, Hugon! — odkrzyknął 
Artur. — Bramę otwórz, nie furtkę... 

Mimo to, ów Hugon z ża płotu uchy- 
lit najpierw furtkę i przez wąską sżpa- 
rę wysunął głowę na ulicę. j 

Dopiero teraz, stwierdziwszy naocz 
nie, z kim ma do czynienia, zdecydował 
się odemknąć główną bramę i wpuś- 
cić samochód na tefen dziwnej posesji. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Kupon do wycięcia umie- 
szczony jest na 1 stronie 
„Expressu* 


11 MARZEC 1937 R, 

Wczesny ranek zapowiada sie dobrze, przy- 
niesie miłe wzruszenia i nieoczekiwane powo- 
dzenie we wszystkich interesach, Poczawszy od. 
godz. 10-ej należy wystrzegać się nieporozu- 
| mień z przełożonymi. Między godz, 11-tą a go- 
dzią 13-tą nie należy. rozpoczynać: podróży níor- 
skich ani zawierać znajomości z osobami płci 
| odmiennej; Koło godz. 14-ej działają pomyślne 
wpływy dla miłości oraz dla kobiet urodzonych 
w maju, Od godz. 15-ei do godz, 17-ej odpowie- 
dnia pora do przyjmowania podwładnych do 
służby i załatwiania korespodencji, Godz. 18-ta 
sprzyja nowym. poczynaniom i nadaie się do 
kupna i sprzedaży przedmiotów złotych i sre- 
brnych. Następne godziny przyniosa różne za” 
wikłania i przykre rozczarowania w związku 
z przyjaciółmi, Wieczór począwszy od godz. 
2)-ej zapowiada się dobrze, przyniesie powo- 
dzenie towarzyskie i sprzyja sztuce i nauce. 
Koło północy działają krytyczne. wpływy dla 
zdrowia. 

Dziecko dziś urodzone — ambitne. o chara- 
kterze zamkniętym, pracowite, oddane w przy- 
_ jaźni, życie pełne walk, 

Dr. 


med. Wołkowyski 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 
1 seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


0d 8-121 od 4-9 w niedz. i święta od 9-1 
M LĄ 
DR. MED. 


S. Kryńska 


POWRÓCIŁA 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| 
(kobiety i dzieci) 
"SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 


ZAWADZKA 1 i275 


122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


PORADA 3 ZŁOTE. 
LECZNICA OMEGA 
GŁÓWNA 9, tel 14242 


Przyjmują lekarze we wszytkich spo} CHOR. 
cjalnościach. Analizy. Roentgen! 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czyt. 

0.7 "Póradda A. zl. » 


Dr: 


IGNACY PIECHOWICZ 


AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE 
przeprowadził się na ul. 
ŚRÓDMIEJSKĄ 20 telef, 10779 
przyjmuje od 8 (0 w. i od 3—7 


Od 8— 


w. 


STRESZCZENIE ; 

F Młody następca tronu książę Tndyik — 
* miasta I zapalony demokrata — w pogo- 
mi za nowymi przygodami miłosnymi, za- 
wlązuje romans z artystką z „Orieum” — 
Anita Luchesini, Pułkownik Meiers, głośny 
wynalazca zamordowany zostaje w swej 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 
slę, że na czele bandy tej stol kochanka 
księcia — piękna tancerka z „Orieum*. 
Książę Ludwik ułatwia jej ucieczkę za- 
granicę. 

Olga zaczerwieniła się: jakgdyby 
i wdzięczności za tę jego niedbałą czu- 

ość. 

Samochód jechał powoli pustymi 
alejami, a Ludwik snuł dalej w słonecz= 
ności tego marcowego popołudnia tok 
swych myśli. 

Toz Anitą skończyło się już prze- 
cież bezpowrotnie! ' Nieraz jeszcze 
zaglądają mu w oczy wspomnienia o 
jasnowłosej tancerce. On jednak dosko- 
nale zdawał sobie sprawę, że to wszyst- 
ko nie ma najmniejszego sensu. 

Należało raz kategorycznie wyma- 
zać z pamięci dawną kochankę i rozpo- 
cząć życie na nowo — tak jak na nowo 
po zimowym śnie budzi się teraz wios- 
| ną cały świat. 

Oto siedzi obok niego młoda. piękna 
dziewczyna. Wystarczy mu tylko sięg- 
nąć ręką, a będzie ią miał. 

Czemuż więc się waha? Skoro Ol- 
ga stała mu się nagle sympatyczna? 


aene Soana M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje vá 8—9 r. i 4--8 w. 


Zgierska H 25:08 
SOŁOWIEJCZY 


(Gabinet Roenrguno= i światłoleczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70. 


Miłość ponad tron. 


Powieść Andrzeja Żańskiego 


CZWARTEK, tt marca 1937 r. 
1457—15.00; Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00—15.15: Wiadomo: gospodarcze 
1515—15.18. „Orbis mówi..." 
15.18—1540. Koncert reklamowy, 
115.40—15,55. Odpowiedzi na listy w sprawach 

technicznych — wygl. Wacław Janicki. 
15.55—16.00: O wszystkiem po troszku. 
16.00—16,20. Miniatury muzyczne — płyty. 
16.20—16.35. „Marzec” — pogadanka dla dzieci 

starszych wygłosi Stanisław Sumiński, 
16.35—1705. Muzyka — płyty. 

1705—17.20. Dzieci krzywdzone” — odczyt 
wygłosi Wanda Woytowicz - Grabińska. 
17.20—17,50. Koncert kameralny. Wykonawcy:— 

Kwartet Warszawski — Józef Kamiński — 


ce, Jan Gornowskj — altówka, Marian Neu- 
teich — wiolon, 
17.50—18 00. „O działalności 
prof, Władysł. Natansona" 
senhoff (z Krakowa). 
18.00—18.10; Pogadanka aktualna 
18,10—18,13. Komunikat śniegowy z Krakowa. 
18.13—18.20. Wiadomości sportowe ogólne i lo- 
kalne. 
18,20—18.35. 
18.35—18.50, 
wstaje futro karakułowe" — wygłosi 
Maciej Woźnicki. 


naukowej ś. p. 
dr. Jan Weys= 
* 


Utwory charakterystyczne płyty. 
Pogadanka gospodarcza: „Jak por 
ini 


I skrzypce, Zygmunt Ledermán—Il skrzyp- | 


uM- ELSRELI o7 
Heklo? Tu radio!... 


| 


| 


KUPUJESZ 


ZDROWIE! 
ŻĄDAJĄC TYLKO 
nOLLA" 


*40-LETNIE oos 
5 NOWOCZEŚNIE URZĄDZONY, 
PATENT AMER. DA. BALOGA N4.195 


Dr. med, 


“DR. 


RYCZNYCH 1 


WENERYCZNE i SKÓRNE 


tel, 
134-92. 


sualnych | skórnych. | 


sło 181-83 


2.30 1 6—9 


Prawda, że żal mu kawalerskiej swo 
body, ale przecież prędzej czy później 


musi się ona skończyć. Matka ma jed- 
nak rację: trzeba mu się ożenić. 

Znów spojrzał z ukosa na śliczną 
twarzyczkę Olgi. 

Zaprawdę, choćby szukał nie wiem 
jak długo, nie znajdzie prędko takiej 
drugiej. 

Nie kocha jej wprawdzie, alę to nic: 
z biegiem czasu przyzwyczai się do niej, 
bo Olga należy do typu kobiet, do któ- 
rych mężczyźni przywiązują się łatwo 
i prędko. 

I w ramionach jej zapomni o dręczą- 
cych go niepokojach i starych, niezale- 
czonych tęsknotach. 

Zatrzymał samochód pod ogromną, 
nagą lipą. Przez sekundę zastanawiał 
się w jaki sposób podejść do śŚliskiego 
tematu, aż wreszcie — kierując się im- 
pulsem — zaczął wręcz: i 

— Czy wie pani, że rodzice nasi 
chcą nas zeswatać? 

Zaczerwieniła się gwałtownie. Py- 
tanie, jakie zadał jej Ludwik zaskoczy- 
ło ją tak mocno, że nie wiedziała jak się 
do niego ustosunkować. Skubiąc koron- 
kową chusteczkę wąskimi palcami, mil- 
czała więc nieporadnie, 

Ludwik zrozumiał, że sprawił Oldze 
przykrość. Jej bezbronność wzruszył 
ła go. 


— Pani sama rozumie — zaczął — | a 


że miłość nie rodzi się w: nas na pocze- 


M FABRYK, 
srorth 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyjmuje od 12—-2 | od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele i świeta od 10—12 wpoł 


i. NITEC 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, 
MOCZOPŁCI 
NAWROT 32, front | p. Tel, 213-18 
od 2 — 3, 5 — 6, od 8 — 9 wiecz. przyjmuje od 8—9.30 rano l od 5:30- 9 w 


Piotrkowska 9 
r. ŁAGUNOWSKI() 


specjalista chorób wyenerycznych. sek- 


w niedz. i święta 
e—— 


m E BED t 

S 

„ Rumdszigin 
AKUSZER. GINT'OLOG 


POMORSKA 7, 


Przyjmuje od 8—10 r. 1 4—8-ei 


Radio- 
odbiorniki gy 


REX” 


mej prądu. 
talna | za Pożyczki 
aństwowe 


RADIO-REICHER 


Łódź, Piotrkowska 142 


přo- 


S. B. Mu: 
Reżyserja: Ireny Szymańskiej — (z 
ilna), 


19,55—20.25. Salonowa Orkiestra Wileńska pod 


dyr. Władysława Szczepańskiego (z Wilna). 
20.25—20.45, „Nasz bilans” — audycja zbiorowa 
sportowa. 
20.45—20.55; Dziennik wieczorny. 
2055 — 21,00 Pogadanka aktualna. 
21.002300. Transmisja z Filharmonii Warszaw- 
skiej Finału III Międzynarodowego Konkur- 
su jm. Fryderyka Chopina. 


(nei. H. LUB 


przeprowadził się na 
PIŁSUDSKIEGO 
óg Narutowicza). Tel. 


ego, | 
ka Tadeusza Szeligow” | 


Chor. skórne i weneryczne 
—2, 5—8, w niedz. 9—11. 
Prywatna Przychodnia 


ro 


Oskarżyła swego męża 
o systematyczne kradzieże 


Łódź, 11 marca. 
(gr) Do komisariatu policji zgłosi!a 
się niejaka Maria Janotowa, która zło- 
żyła skargę przeciwko swemu mężowi, 
że niemal od pierwszego dnia ich wspól- 
nego rożycia, okrada ią. ` 
Józefa Janota postawi mo w stan t= 
skarżenia. Tłomaczył się przed sądem, 
że pożycie ich było zgodne do chwili. 
kiedy pracował w fabryce. Dopiero od 
dnia utraty zajęcia wybuchały awan- 
tury i wreszcie żona złożyła zamieklu=. 
wanie w policji o kradzieżach. 
Poszkodowana wyjaśniła, że maż o- 
kradał ją systematycznie i stracila przez 
[niego dużo rzeczy, wniesionych przez 
nią do wspólnego mieszkania. 
Sąd. po przesłuchaniu świadków, 
|skazał Janota na 1 miesiąc aresztu, za- 
wieszając wykonanie kary. Sąd wziął 
KE uwagę specyficzne warunki kradzie 


i 


ży i pożycia małżeńskiego. 
OKAZJA! 
Nowa Sypialnia 
oraz STOŁOWY STYLOWY 
b. tanio sprzedam 
Rzemieślnik Polski, Napiórkowskiego 7 


PRZETARG. Ubezpieczalnia Społecz- 


ul. 
141-32, 


WENEROLỌGICZNA 
Chor. wenerycznych | skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz * 


na w Łodzi podaje do wiadomości, że 
w Nr. 55 Monitora Polskiego z dnia 
9 marca 1937 ozłosiła przetarg na 
wykonanie instalacyj w- gmachu szpi- 


PORADA 3 ZŁ. 
Dr. MIKOŁAJ 


i akuszeria 
mieszka obecnie 


WENE. 
OWYCH 


tei. 266-35 


2 w pol 
ca przyjmuje od 10—2 | 3 I 


"Gdańsk 
3 „tel: 2382-85. - 
MĘŻCZYŹNI wid: 


z pań może to 
Teleton 


127-84 at 


mu, pudru i mydła 
Wszędzie do nabyci 


kaniu dlatego tylko, że tak postanowiło 
przy zielonym stole kilku ludzi.. Cokol- 
wiek jednak będzie, zostaniemy chyba 
dobrymi przyjaciółmi, nieprawda? 

Dopiero teraz odważyła się podnieść 
głowę. Z uczuciem śpojrzały na Ry- 
szarda jej bławatkowe oczy, ona zaś 
rzekła z przekonaniem: 

— Już teraz jestem pańską dobrą 
przyjaciółką. I to przyjaciółką szczerą: 
a pan — zdaje mi się — nie ma zbyt 
wielu oddanych sobie przyjaciół. 

Tak mówiły jej usta. Ale tymczasem 
oczy powiadały coś zupełnie innego coś 
co brzmiało w ten sposób: 

— Kocham cię, mój jedyny i nigdy 
nie przestanę cię kochać... Czy nie wi- 
dzisz tego?... Nie odpychaj mnie więc od 
siebie, bo nie znajdziesz w świecie dru- 
‘ziej takiej kobiety, która kochałaby cię 
tak gorąco jak ja. 

Mody królewicz wyciągnął ku niej 
rękę. 
— Więc układ zrobiony? — uśmiech 
na? się. — Pozostańmy przyjaciółmi. 

Wąskie palce Olgi uścisnęły mocno 
jego dłoń. A kiedy potem  księżnicz- 
ka znalazła się w swojej komnatce, ana- 
lizując cały ten dialog, zrozumiała, że 
ma wiele powodów do radości. 

Nareszcie udało jej się zrobić pierw- 
szy wyłom w sercu Ludwika i wolno 
jej było marzyć, że z czasem zdobędzie 
go na zawsze. 


Rozdział czterdziesty pierwszy. 
STARE WSPOMNIENIE 
Wprawdzie po trzech pięknych mar- 
cowych dniach, pachnących wiosną nad- 
leciały znowu zimowe zawieruchy, ale 
układ, jaki Olga i Ludwik zawarli ze 
subą w parku, pozostawał nadal aktu- 


Iny. 
Królowa Elżbieta, obserwując spod: 


PIOTRKOWSKA 161 


BORNSTEIN > 


Choroby kobieca 


Piotrkowska No 292 


LEKARZ DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


zą szczęście | mają- 
tek w pięknej twarzy kobiety, Każda 
szczęście i ten 
łatwo osiągnąć niej eby 1 kre- 


tala przy ul. Zagajnikowej Nr. 22 w 
Łodzi, a mianowicie: a) centalnego 
ogrzewania i przewietrzania gmachu, 
b) kanalizacji, wodociągów i gazu. — 
UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W 


WAŻNE DLA PANÓW. Najelegantsze 
garnitury szyję po 40 zł. Dyplomowa- 
ny zakład krawiecki, S. Pastawelski, 
Cegielniana 23, front I p. 


2 POKOJE z kuchnią na l-ym piętrze 
z wygodami do wynajęcia od zaraz. 
Wiadomość: ul. I-go Maja 62, u gos- 
podarza. 


ZGINĘŁA suczka, rasy ratlerek. Od- 
prowadzić za zwrotem kosztów. Ma- 
rysin I-ci, ul. Hetmana Czarneckiego 
asa yin? raza znacz Air) + . 


pół 7 


HE O ERY TT 
PRZYBŁAKAŁ się żólty Buldog. Da 
odebrania za zwrotem kosztów. Koper 
nika Nr. 12/28, 


DOBRZE prosperujący zakład fryzjer 
ski do sprzedania spowodu nagłego 
wyjazdu, Zachodnia 16, Jakubowicz. 


skarb 
Śnieżny”, 


Pi 
oka syna, zauważyła z radością, że ów 
zarnie się coraz bardziej do Olgi. 

— Zobaczysz —mówiła do męża— 
że Ludwik ustatkuje się, zapomni o sta- 
rych awanturkach i będzie najlepszym 
mężem. 

— Oby, oby! — odpowiadał król 
Filip, — zgadzający się zawsze z opi- 
nią swej małżonki. 

Ten okres, jaki teraz nastąpił nale- 
żał do najpiękniejszych w życiu księż- 
niczki Olgi, 

t Ludwik stał się jakiś zupełnie inny: 

į szulszy i cieplejszy. 

Sam proponował jej często wspólne 
eskapady: pójście na operę, przejażdżkę 
autem, albo włóczęgę po mieście. 

Czyż dodawać trzeba, że Olgę za- 
chwycała każda taka propozycia i że 
zodziła się ona na nią z entuzjazmem! 

W słońcu miłości zaczęła szybko doj- 
rzewać. Uczucie, jakie żywiła dla Ry- 
szarda, rychło przemieniło ją w kobietę: 
i nie rumieniła się już więcej kiedy z ust 
ukochanego padało bardziej Śmiałe 
słowo. 

Marzenia jej stawały się coraz bar- 
dziej szalone. To, co kiedyś wydawało 
jej się nieosiągamym majakiem, teraz 
powoli nabierało konturów rzeczywisto- 
ści. I już nietylko w snach uważała 
Ludwika za swego przyszłego męża. 

On również zaczął bez niechęci gó- 
dzić się z myślą, że nadejdzie czas a 
zawiedzie Olgę do ołtarza, 

Młoda księżniczka wiedziała nawet 
tak bardzo jest teraz Ludwikowi po- 
trzebna, że królewicz u.ywa jej za kli- 
na, przy pomocy którego wybić chce 
scbie z głowy pamięć o tej drugiej. 

Ile razy zamarzyła mu się postać 
Amity, tyle razy odsuwał od siebie myśl 
o niej, a szukał towarzystwa Olgi. 


(Dalszy ciąg jutro). 


[zo A ab i OB AN O jk AL 


Nr. 70 


1987 zranzss 1L 


Endecy pozbawili robotników pracy i chleba... 


Str. 8 


Radni narodowi obalili wniosek w sprawie zaciągnięcia pożyczki 
na roboty inwestycyjne!l..—Narodowiec Schweidler, mianujący sie- 
bie „robotnikiem”, jest—jak się okazało—fabrykantem! 


oni ciągle mówią tylko o Żydach... A jak |przeciwko rozpoczęciu robót sezono- 
wy! 


A Łódź, 11 marca, 

Lwia część wczorajszego posiedzenia 
Rady Miejskiej poświęcona była sprawie 
zaciągnięcia przez miasto pożyczki w su 
mie 7.200.000 złotych na roboty inwesty 
cyjne, 

Sprawę tę, jako referent komisji fi- 
nansowej omawiał szeroko ` przedstawi- 
ciel większości socjalistycznej, radny 
Chodyński, który zaznaczył, że plan ro- 
bót inwestycyjnych przewiduje zatrudnie 
nie 3.197 robotników, co razem z nor- 
malnie zatrudnionymi robotnikami stana 
wio liczbę poeałaż 0 Z tej licz- 

y na pracę przy wodociągach przypa- 
dłoby 2,133 robotników, eż. AA 
dróg — 464 robotników i przy planta- 
cjach miejskich 600 robotników. Radu 


Chodyński zwrócił się z apelem do rad- | Obo: 


hyc ze DRE Narodowego, aże- 
y głosowali za tą pożyczką, w w 
nym bowiem razie 4.000 tke W prai, 
zonowych skazanych zostanie na głód, 

— Czasu jest mało — stwierdził rad- 
ny Chodyński. — Roboty sezonowe po- 
winny rozpocząć się już w kwietniu. Je- 
żeli nie załatwi się tej sprawy w termi- 
nie, Rada Miejska będzie odpowiedzial- 
na za to, że nie spełniła ciążącego na 
niej obowiązku. 

CHODZI O ZATRUDNIENIE 4,000 
ROBOTNIKÓW, CO WRAZ Z RODZI- 
NAMI STANOWI 20.000 OSÓB! 
Jeżeli radni narodowi wysuwają jakieś 
zastrzeżenie co do użycia sumy pożycz- 
kowej, to obawy te są zupełnie nieistote 
ne, bo ustawa wyraźnie zabrania użycia 
sum, pożyczkowych na inne cele, niż tą 
przewiduje odpowiedni wniosek i za to 

grozi nawet odpowiedzialność karnal 
Jednocześnie radny Chodyński zrefe- 
rował wniosek o zaciągnięcie pożyczki 
w sumię miliona złotych na 
szkół, osiedla dla starców, pralni ja 
lesiy i zlewisk asenizacyjnych. © ` 


Bzy sezonowcy mają 
pracować na kredyt? 


Przeciwko tym wnioskom wypowie- 
dział się w imieniu klubu radnych naro- 
dowych, radny Kowalski, który swe prze 
mówieńie rozpoczął od następujących 
charakterystycznych słów: 


dzać.radnemu Golińskiemu, który od- 


parł im na to: 

— Gdy przemawiali panowie adwo- 
kaci z Obozu Narodowego, my — robot 
nicy — słuchaliśmy spokojnie, choć nic 
tam dla nas nie było ani ani 
pou , a gdy przemawia tnik 
panowie z Obozu Narodowego nie chcą 
go słuchać i wszczynają awantury! 


Robotnik, czy fabrykant?.. 


Rewelację stanowiło przemówienie 
radnego Potkańskiego z większości 50- 
cjalistycznej, który oświadczył: 

— Przy każdej sprawie, nawet przy 
omawianiu kwestii zatrudnienia bezro- 
botnych sezonowców, panowie radni z 
zu Narodowego mają zawsze ten sam 
argument. Gdy my się zastanawiamy nai 
tym, jak znaleźć pracę dla bezrobotnych 


się ta sprawa przedstawia w rzeczywi- 
stości? ., Oto stwierdzam na tym 
scu, że pan radny narodowy Jan Szwaj- 
dler, który występował tutaj jako „po- 
zbawiony pracy robotnik” i tylko UP 
myślał na Ż 
ZB Buna przy al. 14 Lislopada 1021. 
labrykę przy Ja 102!.. 
Tak w rz i taktyka 


Oświadczenie to wywołało wielką 
konsternację wśród  narodowców t 
śmiech wśród innych radnych, tym bar- 
dziej, że radny Potkański powołał się na 
niezbite dowody i dokumenty notarialne 

Ale wszystkie te wywody nie prze- 


Jeon panów. z Obozu Narodowego, 


którzy głosowali przeciwko pożyczce, 


'ch i samym przyczynili się do 
Be wniosku, narażając 


miej- | nieuchwałenia tego 


20,000 osób na głód i nędzę! 

Orgia demagogii panów radnych na- 
rodowych szalała również przy następ- 
nych punktach porządku dziennego, £ 
omawiano sprawę przemianowania 
Przejazd na ulicę AE iE i Zagaj- 
nikowej na dr. Kopcińskiego, twórcy po- 
wszechnego nauczania w Łodzi. 


Przeciwko tym wnioskom przemawia* ` 


Ji radni narodowi: Szweidler i Grochowe 
ae — Mimo to, obydwa wnioski prze- 
szły, 

Wskutek późnej pory — dochodziła 
bowiem godzina pierwsza w nocy — odr 
powiedzi na interpelacje i nagłe wnioski 
odłożono do następnego posiedzenia, (e) 


waszym 
Śmierć poparzonej kobiety myil. bimanowskiego 


Tragiczne skutki nieostrożności handlarki makulaturą 


Łódź, 11 marca. 

(gr.) Onegdai donosiliśmy o tragicz- 
nym wypadku, jaki wydarzył się w do- 
mu przy ul. Limanowskiego 11. 

W domu tym mieszczą się komórki, 
w których lokatorzy przechowują stare 
ruchomości, szmaty, materiał opałowy 
i t.p. W jednej z komórek urządziła so- 


bie skład manufaktury handlarka, 64-let- 
nia Rajzła Grabowska. Krytycznego dnia 
Grabowska zajęta była przygotowa- 
niem papieru na dzień następny. Papier 
ten sprzedawała ona na opakowanie Śle- 
dzi w sklepach kolonialnych. 

Kiedy praca trwała czas dłuższy i 
starsza już kobieta przemarzła, zapaliła 


Konferenca z majstrami bez rezultatu 


Firma nie chce przyjąć wszystkich majstrów do pracy. 


oi anbat imatata kódźodd: marca. 

(k): — Przy udziale p. starosty grodz 
kiego, dr. Mostowskiego, odbyła się w 
dniu wczorajszym w inspekcji pracy 
konierencja w sprawie zlikwidowania 
strajku majstrów w Widzewskiei Ma- 
mufakturze, 

Mimo kilkugodzinnych pertraktacyj 
i wysiłków inspektora pracy zatargu 
nie udało Się zlikwidować, 

Przedstawiciele firmy oświadczyli, 
że nie będzie można przyjąć z powro- 


| 


ną stanowiskach majstrów. * 

Przedstawiciele związku zaś oświad 
Czyli, że zatarg może być tylko . wów- 
czas zlikwidowany, gdy wszyscy sta- 
I: pracownicy będą z powrotem przy- 
eci. 

Jak się dowiadujemy, w związku z 
przewiekającym się zatargiem w Wi- 
dzewskiej Manufakturze i niemożności 
osiagnięcia porozumienia w dniu dzi- 
siejszym udała się do Warszawy spe- 
cjalna delegacja unii pracowników umy 


— Ciągle się tu mówi o zatrudnieniu|tem do pracy wszystkich majstrów,! słowych i związku majstrów, celem in- 
gdyż wobec kilkunastu nowych firma | terwencji w ministerstwie opieki spo- 


bezrobotnych, ale nie mówi się o planie, 
w jaki sposób tych bezrobotnych będzie 
się zatrudniać. Plany są nam potrzebne! 

Głos z ław socjalistycznych: 

— To pan planami chce nakarmić 
głodnych bezrobotnych!? ~ 

— Pieniądze na roboty inwestycyjne 
znajdą się — ciągnie dalej radny Kowal- 
ski — trzeba je tylko poszukać!... Zresz 
tą część materiałów można dostać na 
kredyt... 

Radny Malinowski (PPS): 

— Ahal.. Teraz już rozumiem! Więc| 
robo!nicy mają pracować na kredyt, 
tak?! 

Po radnym Kowalskim zabiera głos 
drugi radny narodowy Franciszek 
Schweidler, który. tak samo wypowiada 
się przeciwko zaciągnięciu tej pożyczki, 
mimo iż chodzi tu o dostarczenie pracy 
4.000 robotników, 


„Kariki frzeba wpro- 
wadzió!” 


Wreszcie zabrał głos przedstawiciel 
większości socjalistycznej, radny Goliń- 
ski, który zarzucał narodowcom obłudę 
i demagogię. 

— My mówimy jasno i wyraźnie, jak 
zamierzamy rozwiązać kwestię bezro- 
bocia, a wy stosujecie w tej dziedzinie 
demagog czną taktykę, bo nie możecie 
sobie z tą kwestią poradzić!... 

Na to jeden z radnych narodowych | 
rzuca z miejsca: 

+ Kartki trzeba wprowadzić! 

Wywoluie to ogólny śmiech na sali i 
na gale Dla załuszowinia di rac. 


ego kolegi, radni naro- 
przerywać i przeszką- 


zobowiązała się, że ich zatrudni 


nadal łecznej. 
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ona papier w żelaznym garnku, by 0 
grzać się w piwnicy. Grabowska przez 
nieostrożność przewróciła swój „pie- 
cyk“ i nagle nagromadzony papier po» 
czął się palić. Grabowska nie chciała 
wszczynać alarmu i sama przystąpiła 
do gaszenia ognia. 

Kiedy pożar trwał już przez. kilka- 
naście minut i ogień przybierał groźne 
rozmiary, ktoś z lokatorów domu przy 
ul. Limanowskiego 11 wezwał straż og- 
niową. Akcja straży trwała blisko pół 
godziny. 

W komórce znaleziono ciężko popa- 


rzotną Grabowską. Nieszczęśliwa koble- - 


ta spalona była do połowy i wskutek 
ran i czadu, straciła przytomność. 


Wezwano pogotowie ratunkowe. Do J 


piero na powietrzu Grabowska odzyska- 
ła na chwilę przytomność. Kiedy wno- 
szonn ją do karetki pogotowia, wręczy= 
ła jakiemuś lokatorowi kilkaset złotych, 
gdyż pieniędzy nie chciała oddać swym 
dzieciom. 

Lekarze szpitala św Józefa dokłada- 
li wszelkich starań, by nieszczęśiiwą ko- 
bietę uratować. Od pierwszej jednak 
chwili widoczne było, że grozi jej ampu- 
tacja obu nóg i zakażenie krwi szło co- 
raz wyżej. Po dwudniowym ratunku 
GRABOWSKA WYZIONĘŁA DUCHA. 
BEPERA A 


Pi 


IĘDZY ŻYCIEM A ŚMIERCIĄ... 


- Pelagia Staciwińska opowiada „Expressowi“ o tragicznych chwilach w Krakowie 


4 


Sosnowiec, 10 marca. | nia płucne i ropienia, występujące czę- 
=W ciągu tej jednej sekundy, gdy | sto przy zażyciu większej ilości lumi- 


F voasa oczy, uświadomiłam sobie | nalu. 


wszystko — opowiada nam pani Pela- 
-gla Grzeszolska — Bolałą mnie skroń, 
_ miałam wrażenie, że guz na głowie staje 
się coraz:większy... Chciałam otworzyć 
usta, frayinag, a może coś powiedzieć, 
sni. znowu ogarnął mnie bło- 
iezpiecznego spadania w głąb 
rzepaści.:. Zamknęłam oczy 
i ponownie eala przytomność. Któ- 
ra była wtedy godzina — nie wiem. 
*W 'pokóju było ciemno. 

Przeleżałam tak na podłodze, odu- 
dzona lumunalem, 20 godzin. Dopiero 
w sobotę wieczorem służba hotelowa 
| ai drzwi i zaalarmowała pogo- 

le 


moim mężem, lecz mógł, niestety, po- 
wiedzieć paka dwa słowa: 


''A gdy następnie nachylił się nade 
mna, rzekł: 

o PRES JESZCZE... TRZEBA JĄ 
RATOW. 

— Nie ie Czy drżałam tak z zim- 


| 


Ale już następnego dnia lekarze po)! 
zbadaniu mnie orzekli: 

—NIEBEZPIECZEŃSTWO MINĘŁO 

Rodzina moja odetchnęła z wielką 
ulgą... Ja nic jeszcze o tym nie wiedzia- 
łam, gdyż w dalszym ciągu byłam jesz 
cze nieprzytomna. W pewnych momen- ! 
iach tylko otwierałam oczy, rozgląda: | 
jąc się bacznie dokoła. Nie mogłam zro* 
zumieć co się dzieje i gdzie jestem. 

Pierwsze. moje słowa w Szpitalu poj 
przebudzeniu się, były następujące: 

— Jeść... Dajcie mi jeść... 

Nie wiem, czym to sobie wytłuma- 
czyć, że byłam głodna. Może dlatego, 
że w piątek, w dniu samobójstwa, nic 


' Lekarz machylił się najpierw nad! prawie nie jadłam... Poszliśmy wpraw- 


dzie na obiad do Hotelu Francuskiego, 
ale nic nie mogłam przełknąć, jak gdy- 
bym EA że PORAZ OSTAT- 
NI SIEDZĘ Z MOIM MĘŻEM PRZY 
OBIEDZIE.. On natomiast jadł, choć | 
bez apetytu. 


Może mnie chciał w ten; życie... 
sposób zmusić do jedzenia. Słowem — |. 


o tym guzie na głowie. Co chwilę pod- 
nosiłam rękę i szeptałam cicho:: 

— Dajcie mi lusterko... 

W pewnej chwili zbliżyła się do me- 
go łóżka przełożona szpitala. Nachyliła 
się nade mną, uśmiechając się przyjaź- 
nie... Widziałam jej poruszające się war 
gi... Wszystko to jak gdyby przez: 
ingłę... Wszystko się rozczepiało, mno- 
żyło... Zamiast jednej twarzy, widzia- 
łam cztery. Oczy mnie straszliwie bo- 
lały, nie mogłam otworzyć powiek. 
Więc patrzę na twarz przełożonej i nie 
wiem dlaczego wydawało mi się, że to 
nasza sąsiadka... 

— Dzień dobry, pani Szymkiewiczo- 
wot... — powiadam do niej — Co pani 
tu robi?,.. 

Uśmiech znikł z twarzy pani przeło- 
żonej. Zrozumiał, że jestem jeszcze 
nieprzytomna. i 

W tej malignie zdawałam sobie jed- 
nak chwiłami sprawę z mojej tragicznej 
sytuacji i powtarzałam ciągle, że nle 
chce żyć i że poraz drugi odbiorę sobie 


W kilka dni potem — gdy byłam już 


byłam głodna... Teraz wydaje mi się co- | zupełnie przytomna — wręczono mi list. 


"tia, èży też był to skutek działania tru- | najmniej dziwne, że w takiej chwili my- 
*ceizny, W każdym razie byłam jeszcze | ślałam o jedzeniu, ale wtedy nie zdawa- 


WYSŁANY BYŁ Z PODHALA I PO- 
CHODZIŁ OD JAKIEGOŚ GÓRALA. 


*uteprzytomna, gdy mnie zabrano do szpi | łam sobie z tego sprawy... 


‘tata Św. Łazarza w Krakowie. W mię- 
dzyczasie rodzina moja dowiedziała się 
o'całej tragedii z gazet. Do Krakowa 
przybyła moja siostra wraz ze szwag- 


"rem, którzy zamieszkali w tym samym 


Hotelu Polskim. Do mnie jednak nie 
dopuszczano nikogo. Nie wiedziano je- 
szcze, czy będę żyła... 

-~ Obawiano się, że nastąpią powikła- 
WERANDZIE a a 


= n80 karatów szczęścia, 
„Sam na sam”. 
METRO: — „Tylko ty". 
MIRAŻ: — „Ada to nie wypada”, 
PALACE: —.„Wielka Miłość Beethovena", 
PRZEDWIOŚNIE: — „Mayerling“, 
„RAKIETA: — „Maria Stuart". 


p "TEATR MIEJ SKI 
POŻEGNALNY WYSTĘP FENOMENALNEGO 
+ BALETU JOOSSA. 

-Da po. rekordowym sukcesie — 

Łódź” I atah zespół Jooss'a, Występy 
letu tego oszałamiające dynamiką, brawurą, fi- 
auja i oryginalnością swego tańca wywarły na 

© widzach. wręcz wstrząsające wrażenie, a wZielo- 
my stół" —, kapitalna. pantomina, o obłudzie i 
"grozie wojny — jest wręcz ni ałkapongłanyki wi- 
dowiskiem. Początek tego wspaniałego 
taklu o godz. 830 wiecz. 

W. piatek, w sobotę iw. niedzielę o. godzinie 
8.30 wiecz. -przemiła komedja Raphaelsona — 
a, młodość wiedkk a starość mogła” z 

"Eri ©raz Dywińską i Skrzydłowską w ro- 
oky wyche: 
Roz o godz. 4-ej po południu — „Gru- 
bę ryby” pa cenach zniżonych. 


ŁUDWIK -SOLSKI W TEATRZE- MIEJSKIM. 

Honorowy dyrektor: Teatru Miejskiego. Lud- 
wik Solski przybywa raz Jeseże jeden do Łodzi 
a to w niedzielę, ażeby o godz. 4-ej po południu 
wystąpić w kapitalnej komedij Moliera „Ską- 
piec". Ceny biletów na widowisko to: zniżono. 


s żę 


spek- 


TEATR POLSK? 
(Cegielniana Nr. 27 
Dziś o godzi 8-ej wieczorem oraz jutra ó go- 
dzinie 8.30 wieczorem ostatnie rzedstawienia 
"świetnej sztuki B. Shaw'a p. t. „Profesja 
Watren" z Irena Horecką w roli głównej, w po- 
zostałych rolach Helena Łopuszańska, Zygmunt 
siTokarski Aleks: Buczyński, Mieczysław Na- 
wracki„ Adolf Nowosielski. 
Już w sobotę, dnia 13 marca 
| znakomitej sztuki Brucknera p. t. 
towa Anglii" 
karskim w rolach. głównych, Inscenjzacja i re- 
żyseria dr, Jetzego Roqarda Bujańskiego.  * 


„Elżbieta, Kró 


OE 05: POPULI ARNY 


p, 


pani, 


br. premiera | 


z Irena Horecką ; Zygmuntem To-, 


gi się niebywałym mieszczącej się w murach firmy Daube (ulica 
niem komedia Al. Fredry „Damy i hu-, Wólczańska) wybuchł na 


|szernego tunelu, który połączy: dwie 


Z CHARAKTERU PISMA POZNAŁAM, 
ŻE PISAŁA TE SŁOWA SPRACOWA- | 


Roboty sezonowe 


Nie mogłam również zapomnieć 


NA DŁOŃ STAREGO, POCZCIWEGO 
GAZDY. 

Góral pisał w tym liście, że czytał 
w gazetach o mojej tragedii i bardzo się 
nią przejął. Jakkolwiek dawno już pió- 
ra w ręku nie trzymał, ad jed- 
nak do mnie kilka słów napisać ŻEBY 
MI WYRAZIĆ SWOJE WSPÓŁCZU- 
CIE I DODAĆ OTUCHY NA PRZYSZ- 
ŁOŚĆ. ZAKLINAŁ MNIE W TYM LI- 
ŚCIE, ŻEBYM ZANIECHAŁA ZAMIA- 
RU. O KTÓRYM WSPOMNIAŁAM W 
MALIGNIE I ŻEBYM SOBIE NIC ZŁE- 
GO NIE ZROBIŁA... 

List ten niejedną łzę wycisnął z me- 
go oka.. — dodaje pani Pelagia Grze- 
szolska — Takich listów w szpitalu otrzy 
małam kilka. Jeden był z Warszawy, 
jeden ze Lwowa... We wszystkich tych 
listach proszono mnie, abym rozpoczęła 
nowe, szczęśliwsze życie i abym przy- 
jęła słowa sympatii i współczucia spo- 
wodu tragicznej śmierci mego męża. 

Tylko jeden list był trochę odmien- 
ny. Zawierał pod moim adresem słowa 
potępienia, a nawet pogróżki. Styl nie- 
wybredny, pełen niewyszukanych wy- 
zwisk. Wysłany był... z Katowic... Ale 
z treści i stylu domyśliłam się odrazu 
kto mógł być autorem, a raczej autorką 


tego listu... 
SZY CIĄG JUTRO). 


i Łodzi 


zestamą rozpoczete 15-50 marca 


„Bezrobotni zostaną zatrudnieni na 


naprawie bruków i budowie. tunelu., 


Łódź, 11 marca. -'dytów, zatrudnionych zostanie narazie 

(v) Z dniem 15 marca, o ile warunki około 500 robotników sezonowych, 
atmosferyczne pozwolą, Zarząd Miejski przy czym odpowiednie zapotrzebowa- 
przystąpi do rozpoczęcia robót sezono nie zostało już do Funduszu Pracy skie- 
wych. Mimo braku funduszów, nieu- ;rowane. Robotnicy będą początkowo 
chwalenia pożyczek i niespłacenia dłu- pracowali przez cztery dni w tygodniu. 
gu, zaciągniętego na roboty w roku u- i Rozwój robót inwestycyjnycie w Łodzi 
biegłym, Zarząd Miejski uznaje koniecz ‘uzależniony jest od przyznanych miastu 
ność jaknajwcześniejszego zatrudnienia kredytów, które winna uchwalić rada 
bezrobotnych. |miejska. 

Rozpoczęte zostaną przede wszyst- 
kim roboty na plantacjach miejskich i w | 
parkach, t. zw. letnia toaleta Łodzi. Wy 
[dział drogowy. przystąpi do naprawy 
jezdni i bruków uszkodzonych w okre- 
sie zimy. 


Å 
Jednocześnie dowiadujemy się, że w 
„najbliższych dniach Miejska Inspekcja 
"Budowlana wyda obwieszczenie, przy- 
pominające właścicielom nieruchomości 
w Łodzi o konieczności dokonania re- 
Bez względu na pogodę rozpoczęte 'montów domów, zabezpieczenia gzym- 
zostaną w połowie bieżącego miesiąca |sów, balkonów i odpadających tynków, 
dalsze robotny przy budowie tunelu pod;w myśl ustawy © konieczności prze- 
torami kolei, prowadzącymi do dworca |strzegania bezpieczeństwa publicznego. 
Fabrycznego. Część tunelu, łączącego | W dalszym ciągu wzywani będą do re- 
ul. Wysoką i Tramwajową jest już wy- |montowania i malowania domów ci wła 
kończona. Od strony ul. Wysokiej wi- Ściciele nieruchomości, którzy w róku 
dać wysokie i szerokie wejście do ob- ubiegłym nie zastosowali się do zarzą- 
dzenia władz budowlanych. 
dzielnice miasta. Rob: rzy remontowaniu domów 


Z go du braku dostatecznych kre-| winny sie rozpocząć z dniem 1 kwietnia. 
romia fiobryczna 


O DWIĘ GODZINY MNIEJ. | 
OSSER, 11 marca. 
Dotychczas paS po 3 dni w tygo- | 
dniu (pracując dwie zmiany), obecnie, w związ Łódź, 11 marca, 
ku ze zmniejszeniem zamówień, każda zmiana W ubiegłym tygodniu część fabryk przyj- 
będzie pracować mnie] o 2 godziny w tygodniu mowała do pracy tych robotników, którzy już 
t.j. po 22 godziny. > w firmach tych pracowali, a miano- 
wicie: 
ZEBRANIE KASY EAMG Łódzka Czesalnia i Przędzalnia Wełny (uł. 
YER, 11 marca. |Boczna) zatrudniła 11 robotników, łódzka Fa- 
W „nadchodzącą Ee b ZER 17.30 w sali bryka Nici (Widzew) — 20 robotników, Karol 
teatru Geyerowskiego odbędzie się roczne ze- Buhle (ul. Hipoteczna) — 15 robotników i R. 
branie członków Kasy Samopomocy Pracowni- Biederman (ul. Kilińskiego) — 8 robotników 
ków naszych zakładów. Wejście tylko za oka- na przędzalnię. o 
zaniem_ książeczki oszczędnościowei. | i 
Na porządku dziennym zabrania sprawozda- ZAMIAST 18 MASZYN TYLKO 12. 
nie ustępującego zarządu, dyskusja, uchwalenie Widzewska Manufaktura, 11 marca. 
Ustałone ostatnio stawki na kotoninie w fir- 


absolutorium ustępującemu. zarządowi | wy- 
bory nowych władz kasy, mie naszej, obowiązywać będą do 4 kwietnia 
b, r. Ogólnie dodano 15 proc. do dotychczaso- 
ROBOTNICY UGASILI POŻAR. wych stawek, prócz gremplarek. Tym ostat- 
Pierwsza Spółdzielnia Zarobkowa 11.3. 'nim dołożono tylko 5 proc. dą stawki wyno- 
W końcu ubiegłego tygodnia w tkalni naszej szącej 5,15 zł. dziennie, lecz zato zmniejszona 


my w zarodku jeszcze przed przybyciem stra- 
ży pożarnej. 
PRZYJĘCIA DO PRACY. i 


II piętrze pożar. 
Strat większych mie było, gdyż pożar ugasiliś| 


sługiwały 18 maszyn i to'z obu stron, obecnie. 
tylko 13 maszyn i — jednostronnie, 


im obsługę maszyn. Dotychczas gremplarki ob-| 2 


plantaciach, Przy 


. 


Ponieważ w roku ihieztyth przy pra- 
cach tych znalazło zatrudnienie około 
2.000 robotników, liczyć się należy, że 
wczesne wydanie przypomnienia © ko- 
nieczności remontowania domów, przy- 
czyni się w dużym stopniu do zmniej- 
szenia bezrobocia w Łodzi. 


Życie Pabiani 
ycie Pabianic 
ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW. 

W niedzielę, dnia 21 bm, o godz, 17-ej (5-ta 
popołudniu) w lokalu Zwiazku przy ul. Zam- 
kowei Nr. 61 odbędzie się uroczysta akademia 
ku uczczeniu pamięci zimarłego Marszałka Jó- 
zeja Piłsudskiego oraz z okazii imienin Mar- 
szałka Śmięłego-Rydza. 

Odnośny referat wygłosi p. Jurakowski ref. 
wych. obyw. po czym nastąpią * deklamacje, 
śpiew I muzyka. 

Wejście bezpłatne. 

K. K, 0. M. PABIANIC. 

K. K, O. m. Pabianic rozwija się bardzo 
pomyślnie. Bilans za rok operacyjny 1936 wy- 
kazuje po stronie Ma i Winien sumę złotych 
1.859.425.37. Ilość książeczek wynosi 4.455, zaś 
wkłady stanowią 851.413.71 zł, 

Rachunek strat i zysków zamyka się kwo- 
tą zł. 136.411.18. 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. 

Dziś; w czwartek o godz. 20-eįi w sali 
Ochotniczej Straży Pożarnej przy ul. Strażace 
kiej odbędzie się posiedzenie Rady Miejski 

Porządek dzienny opiewa: 1) zatwierdzi 
porządku dziennego, 2) komunikaty prezydium 
miasta, 3) drugie uchwalenie wniosku komisji 
-| finansowo-budżetowej w przedmiocie konwer- 
sji pożyczek Nr. 455/A i Nr. 220/A w kwocie 
zł. 176.263.66. na pożyczkę długoterminową, 4) 
wybór trzech delegatów na nadzwyczajne ze- 
branie ogólne członków Związku Miast, mające 
się odbyć w Warszawie, dnia 26 i 27 kwietnia 
r. b, 5) sprawa zmiany umów z Łódzkiem To- 
warzystwem Elektrycznem Sp. Akc. w Łodzi 
na dostawę prądu i na sfinansowanie budowy 
i przebudowy urządzeń — elektryfikacyinych 
miejskich, 6) rozpatrzenie sprawozdania Ko- 
misji Rewizyjnej K. K. O. m. Pabianic za rok 
operacyjny Ga 7) wolne wnioski. 

REPERTUAR KIN: 
OŚWIATOWE — Fredek uszc: iwia świat 
NOWOŚCI — Rozwód z przeszkodam. 
LUNA — Robert i Glaria 


Dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżuruja apteki: M Kasper- 
Kiewicz, Zgierska 54, A. Rychter i B, Łohoda 


11 pada 86, Zundelewicz. Piotrkowski 
25 Bojarski i chatz, Przejazd 19, Cz. 
Rytel. Kopernika 5 owska 
193, A. Ka: i r 


Pięściarze Warty 
ladą do Niemiec 


Poznań. 11 marca. 

Kierownictwo sekcji bokserskiej Warty 0- 
trzymało zaproszenie na rozegranie trzech spot 
kań towarzyskich z drużynami niemieckimi w 
ków 

lokserzy poznańscy rozegrać la spotka- 
nia w Kassel, Hanau I Marburg. RAA 

Wylazd prolektowany jest w druglej poło- 
wie maja, 

Według wszelkiego „prawdopodobieństwa 
Warta wykorzysta te zaproszenia, tym bardziej 
że chodzi jej o utrzymanie w formie wszyst- 
kich zawodników aż do tygodnia jubileuszowe- 
go, w czasie którego Warta rozegrać ma sze- 
reg spotkań. Tydzień jubileuszowy odbędzie 
slę w pierwszych dniach czerwca. 


Australia proponuje 


„puchar Davisa“ dla cań 
Warszawa, 11 marca. 
W dniu 18 bm. w Paryżu odbedzie się kon- 
gres Międzynarodowej Federacli Lawueteniso- 
wej. — Głównym punktem porzadku dziennego 
będzie wniosek Australii o utworzenie między- 
narodowego turnieju tenisowego pań na wzór 
Davis Cup'u. e 
Poza tym rozpatrywany bedzie wniosek 
Szwecji o oficjalne uznanie turnieju tenisowe- 
go w hall o puchar króla szwedzkiego, 
Wreszcie rozpatrywane beda kandydatury 
członków Federacji — Zwiazków Tenisowych 
Jamajki, Litwy, Libii, Siamu i Turcii. 


Grobert wycofuje s'ę 
z życia sportowego 


Katowice, 11 marca. 

Grobert, zdetronizowany w bleżacym roku 

łyżwiarski mistrz Polski, podobno wycofuje się 
zupełnie z życia sportowego, 

Trenuje coraz mniej, przenoszac się nato- 

mlast bardziej z lodowiska do gabinetu denty- 
styczneśo, w którym pracule. 


Polak Pajkowsk! 


mistrzem Ameryki 


Nowy Jork, 11 marca., 


W Nowym Jorku zakończyły sle mistrzo- 
stwa zimowe Ameryki na krytych kortach, Mist 
rzem został Polak amerykański Parki 
ski, który w finale pobit Bowdena 6: 4 1:6 
4:6. 6:1. r 

Po zwycięstwie Parkera krytycy uważają. 
że winien on bezwarunkowo reprezentować bar 
wy USA w meczach o puchar Davisa, 


Mistrzostwo pań zdobyła Francuzka Hen- 
rotin, bijąc Amerykanke Hirsch 10:8. 1:6, 6:2. 


Stu szermierzy 
startuje w mistrzostwach Sląska 


Katowice. 11 marca. 

W dnłach od 12 do 14 bm, rozegrane zosta- 
ną w Katowicach pod protektoratem p. woje- 
wódy śląskiego Grażyńskiego, szermiercze mi- 
strzostwa Śląska pań | panów. 

Do tych zawodów zgłosiła sie imponująca 
liczba zawodników — przeszło stu. Z klubów 
zamiejscowych zgłosiło sle w tym roku nieco 
mniej zawodników, niż w poprzednich latach, 
natomiast ze śląskich klubów liczba szermierzy 
uczestniczących w trunieju coraz bardziej wzra 
sta, Świadczy to chlubnie o wspaniałym roz= 
woju szermierki na terenie Ślaska. 


Porażki faworytów 


w pucharze Anglii 
$ Londyn, 11 marca, 

Rozegrane w tych dniach ćwierćiinały za« 
wodów piłkarskich o puchar Anglii przyniosły 
szereg niespodzianek, 

Pokonany został iaworyt tego turnieju lon* 
dyński Arsenal, a los jego podzieliła druga dru 
żyna londyńska Tottenham, W półfinałach stor 
dica Anglii reprezentowana będzie jedynie przez 
drużynę trzeciej klasy — Millwall. 


Rozegrane w ub. sobote cztery spotkania | ską na czele rozegrały w Gnięźnie dwa mecze 
olbrzymią cyirę|z reprezentacją tego miasta. 


ćwierólinałowe zgromadziły 


widzów, mianowicie — 238 tysiecy. Najwięk- 


szą frekwencję cieszył się mecz Tottenham | przegrały 1:2 (16:14, 13:15, 10:15), a w mik- 
Preston, który zgromadził w Londynie 72 tys. saa również doznały porażki, 


widzów. Spotkanie Arsenal — West Bron- 
vich w Birmingham — 65 tys. publiczności. 
Mecz Wołyerhampt — Sunderland zzromadził 
58-0 tysięczną publiczność, a spotkanie Millwalt 
— Manchester City — 43 tys. widzów. 


Drużyna Tottenham zanotowała dochód brut ze sekcja bokserska łódzkiego Sokoła zawo- 


to w wysokości 6 tys. funtów ang. 


Dziennikarz łotewski 
o raidzie narciarskim w Tatrac| 


Ryga, 11 marca. 
W urzędowej „Briva Zeme“ ukazał się 3-cl 
z rzędu bogato ilustrowany artykuł jednego 
z dziennikarzy łotewskich. uczestnika raidu nar 


clarskiego w Tatrach p. t: „Radości narciarskie | Geyera przy ul. Plottkowskiej 295 o zodz. 20-ej 


w nolskich Karpatach", 

Autor opisuje wrażenie z pobytu na Hucul- 
szczyźnie, a szczególnie zachwyca się barw 
nymi strojami huculskimi, niezrównanymi w 
swef oryginalności, 


| 


| 


p | "e o zodz. 11.30 przed poł, 


HKS NIE ODZYSKA 


odebranego przez zarząd PZPR tytułu mistrza 
Polski w siatkówce 


Warszawa, 11 marca. 
Wczoraj w godzinach wieczornych 


|odbyło się w Warszawie posiedzenie 


zarządu PZPR, na którym  rozpatry- 


wano sprawę głośnej już dziś krzywdy 
wyrządzonej sportowi łódzkiemu. 

Na posiedzeniu tym w całej rozclą« 
głości podtrzymywano poprzednią de- 


Schmeling proponuje Braddockowi 


rozeńramie meczu w Berlinie 


Nowy Jork, 11 marca. 

Schmeling zwrócił się do mistrza świata 
wagi Ciężkiej Jamesa Braddocka z propozycją 
rozegrania meczu o mistrzostwo świata nie w 
nawsa Jorku, jak Brzmi uiftówa. tylko w Bë: 
nie, 

Schmeling otiaruje swemu przeciwnikowi 250 
tysięcy dolarów. W razle zgody pieniądze zo+ 
staną zdeponowane w jednym z banków euro. 
pejskich, który wybierze Braddock. Schmeling 
gwarantuje poza tym swemu przeciwnikowi 
wszelkie prawa do korzystania z zvsków I z 
nagranego z meczu ilimu oraz transmisy| ra- 


Łódź. 11 marca. 

Jak wiadomo, według nowego proiektu Pol- 
skiego Związku Kolarskiego kolarskie szosowe 
mistrzostwa okręgu oraz szosowe mistrzostwa 
Polski mają być rozegrane w nadchodzącym 
sezonie w trzech wyścigach, co zaiełoby ogó- 
łem sześć terminów. 

Przeciwko temu nowemu systemowi rozgry 
wańia mistrzostw ostro zaprotestował zarząd 
łódzkiego okręgu Związku Kolarskiezo, gdyż 
organizacja tylu wyścigów w colu wyłonienia 
mistrzów województw zwiazana byłaby przede 
wszystkim z dużymi kosztami, które nie wszy- 
stkie okręgi będą w stanie pokryć. Następ= 


Warszawa, '[l marca. 
W sali konierencyjnej Państwowego Urzędu 
WF .odbył się zjazd delegatów Akademickich 
Związków Sportowych, Zjazd wybrał dowy 
zarząd związku w składzie pp.: Inż. Widziań- 
ski, Inż. Stronczyński, Inż. Różewicz, Koçal 
| (Warszawa), Kocaj (Poznań) 1 Śliwik. 
Uchwalono m. in. wysłanie na Akademickie 
Igrzyska Światowe, które odboda sle w dniach 
od 23 — 29 sierpnia w Paryżu drużyny: szer- 
mierczą, lekkoatletyczna, koszykówki, włoślar= 
ską Í pływacka. 
Ustalono przy tym pewne minimum, które 
zawodnicy chcący reprezentować Polskę na 
Igrzyskach muszą osiąznać: 100 m. — 108 


Wioślarze zjadą sę 
na doroczny se'mik 
Warszawa. 11 marca. 
Doroczne walne zebranie Polskiezo Zwiazku 
Towarzystw Wioślarskich. zwane  sejmikiem 
wloślarskim, odbędzie się w dniu 14 bm. o go- 


dzinie 10-tej w lokalu Warsz. Tow. Wioślar= 
sklego przy uł. Foksal. 


Siatkarki łódzkie 
przegrywają w Gnieźnie 


Poznań. 11 marca. 
z olimplika Kwaśniew 


Siatkarki łódzkiego KS 


W meczu pełnych drużyn slatkarki łódzkie 


Propaganda boksu w Zgierzu 
W nadchodzącą niedzielę, 14 b. m. organi- 


ly propagandowe w Zgierzu, w których wez- 
mą udział pięściarze klubów łódzkich: IKP, 
Wimy, KP Zjednoczone i Sokoła, Zawody od- 
będą się w sali kina „Apollo“, Rozpoczną się 


Dzisiaj zawody bokserskie 


W dniu dzisiejszym odbędzie sie w sali 


towarzyski drużynowy mecz bokserski kombi- 
nowanych zespołów Geyer-IKP. Główną wal- 
ką meczu będzie spotkanie Auzustowicz—Bart 
miak w wadze piórkowej 


== Zjazd ckademików-sporfowców.. 


wybrał nowe władze związku AZS-ów 


dlowych na terenie Ameryki, 

Sędzią ringowym meczu ma być sedzia neu- 
tralny uzgodniony pomiedzy obiema stronami, 
Punktowym sędzią ma być Amerykanin. 

ćhmćlint poza tym źRadźa sie podpisać zo* 
bowiązania, że w razle zwyciestwa i zdobycia 
tytułu mistrza śwlata stoczy leszcze w ciągu 
sierpnia br. walkę o tytuł mistrzowski z Joe 
Louisem lub Innym bokserem, wskazanym przez 
nowojorską komisje bokserska. 

Dotychczas nle wladomo, lak sle ustosun- 
kuje Braddock do tej propozycii 


iócź nie zgadza się | 


na nowy system rozgrywania mistrzostw szosowych 


nie zajęcie aż 6-clu terminów utrudni przepro” 
wadzenie innych Imprez. 

Poza tym sam system rozgrywek — według 
ŁOZK — nie Jest pomyślany szcześliwie. 

Sprawa protestu ŁOZK bedzie naiprawdo- 
podobniej załatwiona na niedzielnym walnym 
zebraniu PZK w Warszawie, na które jako de- 
legaci Zwłązku łódzkiego wyleżdża prezes p. 
Szymsk! oraz pp. Karpiński. Placek i Karo» 
lewski. 


W przeddzień walnego zgromadzenia odbę-, 
dzie się wieczorem koniereńcja prezesów okrę- | 


zowych związków kolarskich. 


(względnie dwukrotnie po 10,9), 200 m. — 224 
122,6), 400 m. — 51 (51.4). 500 m. — 1:584 
(2 min.). 1500 m. — 4:06 (4:08) 5 km. — 15:50 
(16 min). 10 km. — 33:30 (34 mln). 3 km. z 
przeszkodami 9:50 (10:20) 110 m. przez płotki 
15.6 (15,8) 400 m. przez płotki — 574 (68), 
skok w dal — 710 (700), w wyż — 185 (180), 
tyczka — 375 (365), trójskok — 1440 (14.10), 
kula — 14,20 (14.00), dysk — 42 (41,60). 
oszczep — 58 m (57 m) 4x100 m — 43 (43,2) 
sztafeta olimpijska 800400 200100 m. — 


| 3:23 (3:234). 


Zatwierdzono poza tym program zawodów 
z udziałem belgijskiej reprezentacji, które odbę* 
dą się w dniach 2—4 kwietnia w Warszawie. 


Bogaty kalendarzyk 
lekkoatletów warszawskich 
Warszawa. 11 marca, 
Zarząd WOZLA ustalił już terminarz ime 
prez na sezon nadchodzący. Poniżej podajemy 
kalendarzyk najbliższych zawodów: 
14 bm. międzykiubowy bleg na przełaj pań 
I panów. 21 bm. zimowe mistrzostwa Warsza- 
wy w hali i bieg na przełaj. 4 kwietnia: bieg 
sztafetowy o puchar Polsklezo Radia. 11 kwiet- 
nia: bieg na przełaj o mistrzostwo panów we 
Lwowie. 18 kwietnia: bieg na przełaj o mistrzo 
stwo Polski pań w Warszawie. oraz bieg na 
przełaj zarządu miejskiego, zawody dla nlesti 
warzyszonych i zawody kolonia Skra. 3 maj 
narodowe biegi na przełal w całei Polsce, 
6. maja: mistrzostwa Juniorów. 9 maja; mecz 
Paryż — Warszawa, mistrzostwa robotnicze 
Warszawy, mistrzostwa drużynowe klasy C. 
mecz międzyklubowy Warta — War- 
szawianka, 21, 23 maja: trólmecz: Grecja, Cz: 
chosłowacja, Polska. 27 maja: drużynowe mil 
strzostwa Warszawy klasy A. 29 | 30 maja — 
mecz Polska północna — Prusy Wschodnie 
oraz Warszawa — Poznań. 


Atleci łódzcy na mistrzostwach 
Polski 


W dniach 21 I 22 b, m, odbeda sle w War- 
szawle mistrzostwa Polski w zapasach w wa- 
gach piórkowej, półciężkiej | w cleżkiej oraz 
w podnoszeniu ciężarów. Na mistrzostwa te zo 
staną wysłani w podnoszeniu cieżarów wszys- 
cy mistrzowie okręgu, zaś w zapasach: w wa- 
dze piórkowej Augustyński (Wima) I Kulesza 
(IKP), w wadze półciężkieł Ślickowski (IKP) i 
Fiedler (KE) | w wadze ciężkiej Cymer (Wi- 
ma) | Turek (IKP). W pozostałych wagach 
mistrzostwa Polski rozegrane zostana w póź: 
niejszych terminach w Katowicach i Bydgosz- 
rye i 


cyzję odbierającą tytuł mistrza Polski 
siatarkom ł ódzkiego HKS. i spychając 
IKP. z 3 na 5 miejsce. 


Zarząd stwierdził niewątpliwą winę 
łódzkiego okręgu, który zaniedbał no- 
we przepisy o zgłoszeniach. 


Jak stwierdzono kluby łódzkie prze- 
kazały łódzkiemu ókręgowi swoje zgło 
szenia, okręg jednak nie przekazał ick 
dalej do Warszawy, tłomacząc się cho- 
robą przewodniczącego wydziału. 

Ta sprawa przeciąga się juź blisko 
irok, wobec czego naczelna magistra- 
itura wyciągnęła teraz swoje prawne 
konterencja. 


Nowe nagrody 
na krajoznawczy raid samc- 
chodowy 
Warszawa. 11 marca, 


Organizowany przez Polski Tourig Klub raid 
samochodowy po Polsce, który odbedzie się w 
maju rb. wzbudził wielkie zainteresowanie. 

Z każdym dniem napływaja nówe nagrody 
łundowane przez Województwa. Zarządy Po- 
wlatowe | miasta. Ostatnio zgłoszono nagrody: 

Zarządu Miasta Gdyni 3 nagrody, a miano» 
| wicie: Nagroda pierwsza dla zawodnika, który 
na mecie regionalnej w Gdyni osiągnie najlep- 
szą klasylikację ogólną po przebyciu najmniel 
500 kim. Nagroda druga dla zawodnika, który 
rtzybędzie do Gdyni z punktu naidalei położo- 
uego w linit powietrznej | przybedzie następ= 
ave iamete główną. Nagroda trzecia dla 7a- 
wolniku, który w trakcie raidu no przebyciu 
nafmniej 500 kim. zatrzymia sie w Gdyni nal- 
dłużej, licząc od momentu przybycia «do miasta « 
do momentu przyjazdu na mete regionalną w 
Gdyni. 

Zarządu m. Łucka 1 nazrode lokalną dla 
zawodnika, który wystariuje w miejscowości 
położonej w linli powietrznel naldaiej od Łucka 
1 pa zwiedzeniu miasta przybedzie do mety re- 
xionalnej w Łucku, 

Wydziału powiatowego w Gostyniu — na 
groda dla zawodnika, który w trakcie raidu od- 
wiedzi miejscowość Gostyń | Kościół 0.0. Dra- 
torlanów. 

Wydzlału powiatowego w Śniatynie -- na- 
«roda za zwiedzenie Śniatynia nad Prutem oraz 
wis Użurów, ze względu na jel malownicze nos 
ią z Jako miejscowości nadajncci się na let- 
niska. 


26 zawcdników ŁKS-u na mi- 
strzostwach pływackich 


Jak nas informują z sekcji pływackiej ŁKS, 
klub zgłosił do niedzielnych mistrzostw pływac 
kich okręgu aż 26 zawodników. a mianowicie 
zostali zgłoszeni: 

Panowie: Przyborowski, Hau. Kosiński, Gin 
ter, Gołębiowski, Hempiński, Idzikowski. Nor- 
ski, Rapalski, Dębowski, Wasilewski. Bujno- 
wicz, Konikowski, Szyc, Hartwig i Wizgrylo; 

panie: Wagrowska, Leńska. Irska, Kowal- 
ska Wlńska, Gozdawa, Warska, Norska I Idz 
kowska Jadwiga. 

Zgłoszeni zawodnicy do mistrzostw zobo- 
wiązani są stawić się w uledziele przed zawo” 
dami w lokalu YMCA o godz., 15,30. 


Allison i Van Ryn 
wycofu'ą się z kortu 


Nowy Jork, 11 marca, 

Mistrzowska para Ameryki w grze podwój- 
nej Allison | van Ryn oświadczyli dziennika- 
rzom, że wycolują się definitywnie z życia spor 
towego i nie wezmą więcej udziału w zawodach 
tenisowych. 

Tenisiści twierdzą, że tenis zajmuje zbyt 
wiele czasu, a zajęcia zawodowe nie pozwalają 
im obecnie na poświęcenie się sportowi. 


Dalsze mecze 


koszykówki o mistrzostwo 

(k) W nadchodzącą niedzielę rozegrany z0- 
stanje mecz koszykówki o mistrzostwo klasy A 
pómiędzy bei Y.M.C.A. i Modrzejówką. 

Wobec wysokiej stawki zawody zapowiada- 

ją się bardzo jnteresująco. 

Prócz tego meczu do ukończenia mistrzostw 
zostały jeszcze dwie rozgrywki: Makkabj — 
lsza | Olsza — Y,M.C,A. Mecze te odbędą się 

w pi tygodniu 


U 


Str. 8 


iai 


Humorek 
Autorami najpiękniejszych bajeczek dla dzie- 
ci są, jak wiadomo, bracia Grimm — Jakób | 
Wilhelm. Jakób do końca swego życia pozo 
słał kawalerem, Wilhelm zaś był żonaty, 

Gdy nazwisko obydwuch braci zyskało roz- 
głos na całym świecie, jeden z dziennikarzy zwró 
cil się do nich z następującym pytaniem: 

— Który z panów posiada większą. zręczność 
w opowiadaniu bajek? 

— Oczywiście — mój brat.. — odparł Jakób 
Grimm. — Bo on ma żonę. 


| 
| 


>» 
w 

Ignacy udał się do lekarza. , 

— No, dobrze... — rzekł lekarz po zbadaniu 
pacjęnta. — Pan musj leżeć w łóżku conajmniej 
dwa tygodni Zapiszę pany mleczną djete. 
Nie jeść mięsa, ani ryby, ani żadnego pieczywa.» 
Dlaczego pan robj taką zdziwioną minę? 

— Bo.. panie doktorze.. bo zeszłym razem, 
gdy byłem u pana doktora, mówił mj pan cóś 
wręcz. przeciwnego. 

— A kledy pan był u mnje ostatnio? 

— Przed miesiącem. 

— No, to czego pan chce?,, Medycyna teraz 
czyni kolosalne postępy! 

. 

Pewien aktor zwrócił się do Bernarda Shawa 
x prośbą, ażeby dał mu list polecający do dy- 
rektora teatru Shaw wręczył mu list następu- 
jącej treścit 

— Szanowny panje dyrektorzej.. Polecam 
panu oddawcę niniejszego, który jest świetnym 
aktorem. On gra Hamleta, Romea, Macbetha, 
na pianinie i w bilard. W bilard gra najlepiej”, 

ETa 

Kazio zwraca się do cioc) Kunegundyt 

— Cloclu, czy kupisz mi coś na moje uro« 
dziny?r= 

— Oczywiście. 
Zente 

— Kochana ciociu.. — odpowiada malec, — 
Tylko blagam cię, nie praktycznegof 


+» 
w 


Dostaniesz śliczny pre- 


Kac | Kotek, 

— Co porabja pański syn?.. 
wyjechał do Ameryki! 

— Owszem.. Miał wyjechać.. Ale ostatnio 
dostaliśmy od niego list z Afryki... 

— Nie dziwnego.. On zawsze był 
geografii 


Slyszalem, że 


słaby z 


codzienna nowelka „Expressu 
paia Aat A idd 


Strajk robotników samochodowych w Ameryce prz 


um EÆSRESI 7 
Groźny” strajk w Ameryce 


dd 


i 


P | 


ybiera coraz gwałtowniejsze 


iormy. Wobec tego, iż zdarzały się wypadki bójek, straż fabryczna przy pomo- 
cy gazów usuwa robotników z okupowanych fabryk. — Na zdjęciu widzimy wy- 
strzeliwanie pocisków gazowych. 


Ostatnie chwile rasa Desty 


plac egzekticyjny. 


| 


| 
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BEZTROSKA SPORTSMENKA. 


Zdjęcie nasze przedstawia młodą eks- 

centryczną Kaliiorniikę, podczas jazdy 

na nartach wodnych za samochodem, na 

ulicach zalanego wskutek powodzi mia- 
sta Venice w Kalifornii. 


WYSTAWA POŚWIĘCONA SAHARZE 
W PARYŻU. 


W Muzeum Kołonialnym Francji w Pary- 
żu została otwartą przez ministra kolo- 
nii p. Moutet wystawa, poswięcona Sa- 


symbolizują- 
Pý" w rynsztunku 
bojowym. 


Sist, którego mie czytała 


— Pani jest dziś bardzo roztargnio- 
na — powiedział prokurent Laud, dyk- 
tując Marcie sążnisty list handlowy. 
Pan wybaczy — zmieszała się — 
Trochę źle się czuję. 

— Czy chce się pani zwolnić z pra= 
cy? 

, — Nie, nie — odparła mu pospiesz- 
nie. x 

Wreszcie skończyła pisać. 

Wróciła do swego pokoju biurowego. 
Usiadła przy małym biureczku i ukryła 
twarz w dłoniach, 

W szufladzie leżał list od Eugeniusza. 
Otrzymała go dziś rano. 

Listonosz, czerstwy staruszek, który 
znał ją od dziecka, wiedział, że z wiel- 
kim utęsknieniem czekała na wiadomość 
od ukochanego. 

Dlatego też, wręczając 
dział jej z uśmiechem. 

— On o pani nie zapomina. Pewno 
już niedługo przyjedzie. 

Marta długo trzymała w ręce zale- 
pioną kopertę. Bała się otworzyć list. 

Eugeniusz od pięciu tygodni nie da- 
wał znaku życia, A gdy wyjeżdżał, przy- 
rzekał, że będzie codziennie pisywał. 

Marta daremnie czekała na odpo- 
wiedź na swoje listy. Po jego dłuższym, 
całkowitym milczeniu podupadła na du- 
chu, 

Poczęły już znów trapić dawne oba- 
wy i podejrzenia. 

Eugeniusz był inżynierem — budow- | 
niczym, pochodził z bogatej rodziny, a 
ona, okrągła sierota, od wielu lat mu- 
siała sama borykać się z losem, utr 
mując się z niewielkiej pensji, otrzymy- 
wanej w biurze technicznym. 

Eugeniusz został wysłany zagra 
„rzez m'nisterstwo. Miał wrócić za 


list, powie- 


Ale gdy gdy Marta wróciła z dwor- 
ca, rzuciła się na łóżko i wybuchnęła 
głośnym płaczem. Już wówczas prze- 
czuwała, że to jest rozstanie na zawsze... 

O względy Eugeniusza starała się j 
dna z jego koleżanek, młody inżynier- 
architekt. Niewątpliwie była odpo- 
wiedniejszą żoną dla niego. 

Teraz gdy w ciągu dwumiesięcznego 
pobytu zacieśnią się ich stosunki (mło- 
da kobieta — inżynier należała również 
do grupy architektów, wysłanych --zez 
ministerstwo), Eugeniusz zupełnie za- 
pomni o swych przysięgach miłosnych. 

Marta zdawała sobie sprawę, że nie 
potrafi żyć bez niego. Od sześciu tygod- 
ni chodziła, jak błędna. 

Mimo wszelkich wysiłków, nie mog- 
ła intensywnie pracować i była przeko- 
nana, że lada dzień otrzyma wymówie- 
nie. ? 

Zresztą to nie miało teraz żadnego 
znaczenia. Gdy straci Eugeniusza, nie 
pozostanie już jej nic prócz samobój- 
stwa,.. 

Nie ulegało wątpliwości, że w liście, 
który otrzymała dziś rano, Eugeniusz 
zawiadamiał ją o zerwaniu. Gdyby ją je- 
szcze kochał, napisałby przecież znacz- 
nie wcześniej, 


Marta bała się otworzyć list. Dlate- | m 


go też zabrała go do biura, 

Co kilka minut wyjmowała -z szufla- 
dy zapieczętawaną kopertę i spoglądała 
na adres napisany własnoręcznie przez 
Eugeniusza, jak gdyby z tych słów mo- 
gła się domyśleć treści listu. 

W pewnej chwili już chciala» rozer- 
wać kopertę. Ale nie uczyniłą tego. 

— Nie, jeszcze — nie powiedziała 
sama do siebie — Przecież to już ko- 


miesiące. 


Pożegnanie ich było bardzo czułe. 


żyć, Ale tylko przy boku Eugeniusza. 
O. godzinie trzeciej po południu, jak | 
zwykle, ukończyła swą pracę. 
Schowała list do torebki i udała się 
do małej restauracyjki, w której stale 
"jadała obiady. 
Tam znów wyjęła list... 
zy to od Eugeniusza? — zawo- 
łała jedna z koleżanek, która nieoczeki- 
wanie podeszła do jej stolika, 
— Nie, nie od niego — przestraszyła 


się. 

Schowała szybko list do torebki, 

Po obiedzie zazwyczaj szła wprost 
do domu. Ale tym razem udała się w 
| kierunku ogrodu miejskiego. 

Chciała jaknajpóźniej wrócić do do- 
mu. Bo tam w swym małym pokoiku bę- 
dzie wreszcie musiała otworzyć list. 

W ogrodzie było o tej porze niewie- 
le ludzi, Marta usiadła na ławce i po- 
grążyła się w rozmyślaniach. 

Obok niej po pewnym czasie zajął 
miejsce jak'ś młodzieniec. Marta nawet 
go nie zauważyła. 

Gdy po godzinie podniosła się z ła- 
wki, stwierdziła z przerażeniem brak 
torebki. 

Poczęła głośno krzyczeć. W torebce 
przecież leżał list Eugen'usza! 

Nadbiegł policjant. Kilku mężczyzn, 
siedzących na pobliskich ławkach, oś- 
wiadczyło, że widzieli młodzieńca, 9d- 
dalającego s'ę.szybko. w kierunku bra- 


ly, 

Policjant puścił się za nim w pogoń. 
Ale nie zdołał ująć sprawcy kradzieży. 
| Marta wróciła do domu około godzi- 
„BY szóstej po południu. Była zupełnie 


Gdy gospodyni weszła do pokoju, 
Marta szybko otarła łzy chusteczką, * 

— Napije się pani herbaty? — spy: 
tała staruszka, spoglądając na nią ze 
spółczuciem, t 

— Nie, dziękuję: Gdyby ktoś o minie 
pytał proszę powiedzieć, że wyszłam. 
Chcę być sama, ł 

Staruszka wiedziała o przejściach 
Marty. Chciała ją jakoś pocieszyć, ale 
dziewczyna nie była skłonna do roz- 
mowy. 

Gdy wyszła z pokoju, Marta położy- 
ła się na kanapie. A 

Nie płakała już. Wyczarpana całym 
dn'em, po paru minutach zapadła w 
sen. 

Śniło jej się, że wraca z kina z Ev- 
geniuszem. Eugeniusz, jak zwykle, jest. 
wesoły i roześmiany, Snuje plany o ich 
przyszłym życiu, mówi o mieszkaniu, a 
ślubie, o swym ulubionym psie  „Lor« 
dzie", . 

Marta jest szczęśliwa, tak szczęśliwą, 
jak każdej niedzieli, gdy spędzali razem 
popołudnie. 

- Około godziny dziesiątej wieczorem 
obudziły ją jakieś głosy. Marta wsko- 
czyła na równe nogi. Czy to możliwe?! 
Czy to Eugeniusz rozmawia z gospody“ 
nią? 

Tak, to on! 

Otworzył szeroko drzwi i chwycił ją 
w obięcia, 

— Dlaczego nie przyszłaś na dwo- 
rzec, najdroższa ? — wołał, 

Marta jeszcze nie odzyskała przy- 
tomności. Nie wiedziała, czy to dalszy 
ciąg snu, czy rzeczywistość. 


| rozbiła. 
| Teraz nie wiedzała. zupełnie, co | 
czynić. Może to był osłatnił ist, a może 
Eugeniusz zapowiedział "swój powrót, ! 
lub wzywał ją do siebie? l 
ło z pewnością był jego ostatni 


nii Jeśli zerwał ze mną, ło jeszcze rzecież pisała doń regularnie ca | 
d trzeci dzień i nie otrzymywała żadnej j 
Marta by odpowiedzi, i 


Za wydawce: 


Wydawn. „Republika" Sp, z ogr. odp, Stefan Pietrzak. — Redaktor Odp, Stefan Pietrzak, Druk. „Republi 


— Przecież pisałem w liście, że wra- 
cam dziś o 9 min. 30. — mówił dalej. 
Przeszło pięć tygodni leżałem w szpila* 
lu. Teraz już jestem zdrów, jak ryba:i 
czuję się znakomicie! 

Marta wybuchnęła głośnym płaczem. 
Były to łzy szczęścia... 
DOL., 


w Łodzi, Piotrkowska 49 i 64, 


